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1 ryzys wioski.
G abine t  Mussoii; lego został u- 

kons ty tuow aD j.  Nie obeszło się 
bez walk, w niewielu m ie jscow oś­
ciach k rw aw ych . Praw ie  wszędz e 
jednakże  faszyści występowali z 
o g ro m n ą  pew nością siebie, j a k  lu ­
dzie, k tórym  wszystko  je s t  dozwo­
lone, a ich przeciw nicy i n e u t ra l ­
ni biernem zachowywaniem zda­
wali się potw ierdzać ich p re te n ­
sje, Faszyści np. w ydaw ali d e k re ­
ty  o zam ykaniu  g  izet im n iep rzy ­
jaznych , palili publicznie n a  stosie 
całerni godzinam i ju ż  w y d ru k o ­
w ane egzemplarze takow ych  i t. p. 
Wiadomości, k tó ie  posiadam y o 
przebiegu kryzysu , nie s ą  zby t 
obfite, g dyż  te legraf m iędzy Wło­
cham i a zagran icą  podlegał ostrej 
cenzurze politycznej. Zdaje się być 
pewnem, że do prędkiego zakoń­
czenia przesi’enia n a  korzyść fa ­
szystów pzzyczymł się k<ó! przez 
sw ą odm ow ę podpisan ia  d ek re tu  
o s tan ie  oblężenia, p rzygo tow ane­
go przez g ab in e t  F ac ty .  W  skład 
now ego m in is te rs tw a  w rhodzą o- 
próez Mussoliniego, k tó ry  wziął 
prezydjnm  i m in is te rs tw a  spraw  
w ew n ętrzn y ch  i zagrań  cznych (to 
ostatn ie  praw dopodobnie  czasowo), 
przeważnie faszyści, ale obok nich 
także nacjonaliści, dem okraci i 
luaow ,ec. Oprócz Mussoliniego, 
jeden tylko m in is te r  wojny, ge- 
ner,.ł Diaz, na'eży do osobistości, 
znanych . G abine t więc m a  cha­
ra k te r  koalicyjnego z ogrom ną 
je d n a k  przew agą faszystów. Na 
w iększość w parlam encie obecnym 
rząd liczyć m e może, to też izba 
będzie praw dopodobnie wkrótce 
rozwiązana i będą rozpisane w y ­
bory, z k tó ry ch ,  w obec nas tro ju  
k ra ju ,  rząd Mussoliniego wyjdzie 
pew nie zwyc ęskim . J e d y i ą  p a r ­
tą , m aiącą , obok faszystów, wiel­
kie w pływ y w śród  ludności, j e s t  
p ar tja  ludowców (populari), sfor­
m ow ana  tak  sam o ja k  faszyści 
j u ż  po zakończeniu  w ojny. D ziw­
ny napozór fakt, że ż ad n a  ze s t a ­
rych p a r tj i  n ezna w k ra ju  po­
wagi, tłómaczy się przyczynam i 
glęhszemi. Wł ichy, ja k o  państw o 
jednolite ,  pow stały  dopiero tem u  
sześćdziesiąt parę  lat. 0  analogji 
m iędzy podzielonemi W łocham i 
a Polską porozbiorową, o czem się 
u  nas  nie raz słyszy, m o g ą  mó- 
wić ty lko  ludzi/1, nie m aiący po­
jęc ia  o historji.  W  Polsce aż do 
czasu odzyskan ia  n iepooległości 
zachowała się żyw a i s ilna  t ra d y ­
cja p ań s tw a  polskiego, k tó rą  z 
p ietyzm em  pielęgnował ta k  liczny 
u  nas  s tan  szlachecki. N a  tern 
podłożu m ogła  się rozwinąć ideo- 
logja konserw atyw na , ja k o  ideo- 
logja partji, stawiającej in te re s  pań­

s tw a  n a  pierwsze m m iejsca, a 
jednocześnie kochającej t radyc ję  
Fak t,  ż ' par tje  zachowawcze nie 
liczą u  nas  w ielu  św iadom ych 
zwolenników, zasadniczo postaci 
rzeczy nie zmienia. We W łoszech 
jes t  inaczej. Ponieważ pań - tw a  
w łoskiego n igdy  nie było, ludzie, 
skłonni do opierania ideałów swo­
ich politycznych na tradyc ji ,  m o g ­
li chyba być zw olennikam i d aw ­
nie jszych  dynasti i :  w Neapolitań- 
skiem  Bu-bonów, w T o ś k a n j i  i w 
M oaenie— dom u L o ta ryńsko-H ab­
sbursk iego , k tó ry  wziął spuścizn^ 
po Medyceuszach i Es te 'acn ,  w  
Dylem państw ie  kościeinem — w ła­
dzy świeckiej papieża. N a tej sa­
mej zasadzie Austrja  m iała  w  
L om bard ji  iaeow ych  zwolenników, 
a d y n as t ia  S ab au d zk a  mogła z n a ­
leźć takowych je d y n ie  w p row in­
cjach, s tanow iących  jej dziedzic­
two. Tym  ideałom przec iw staw ił  
się w w ieku  X IX -tym  id^ał j e d ­
ności narodow ej,  opar y n a  współ 
ności języ k a  l i te rackiego i s tarej 
k u l tu ry .

Urzeczywistnili go  g< rąoy  pa- 
trjoci, nie mający, z powodów7 w y­
żej przytoczonych, nic wspólnego 
z ideą zachowawczą. T. k  też  w 
nnwem państw ie  w łoskiem , przy- 
n a jm m ej  w sferze polityki, nie 
było m iejsca na zachowawców, 
gorący  zaś patroytyzm , k tó ry  się 
objawił w czasie walk. z n a tu ry  
rzeczy ochłćdł. Dla w alk  ideo­
w ych  m iejsca ju ż  nie było Za­
stąpiły  je  w alk i o władzę w  ce­
lach  osobis tych  m iędzy  h .dżm i 
i par tjam i,  n iebardzo różniącemi 
się pomiędzy sobą co do poglą­
dów politycznych. W y ią te k  s ta ­
nowili republikanie , niezbyt we 
Włoszech wpływowi, i w  o s ta t ­
n ich  dopiero . czasach socjaliści. 
Do rozpowszechnienia się tego 
s ta n u  m a ra z m u  politycznego, pro­
wadzącego do demoralizacji, p rz y ­
czyniło się to, że papieże m e  do­
zw alali  w iernym  brać udziału  w 
życia  politycznem

Cały ten  s tan  rzeczy przed 
wojną doprowadził do tego, że 
pozbawione Ideałów  p ar tje  polity­
czne były zdemoralizow ane i nie 
m ia ły  w k ra ju  pcw agi.  Podczas 
w ojny ludność wiele cierpiała i 
to ją rzuciło w  objęcia socjalizmu 
w  jego  skra jne j postaci ko m u n i­
stycznej. U Włochów jednakże, 
m ających  żyw y tem p e ram er t ,  
wyrobiony zm ysł Dolityczny i ce­
n iących wysoko d obra  k u l tu ry  i 
cywilizacji, wyw ołał ten  ru ch  w  
k ie ru n k u  bolszewickim gw a łtow ną 
reakcję , k tó ra  się przejawiła w  
faszyzmie. 0  pow stan iu  par tj i  tej 
mówiliśmy we wczorajszych w*a

LECZIiiCfi . . S A I U T A S "
P iw n a N r3 ,naprzeciw Ostrej Bramy  
Oddziały: chirurgiczny, w e w n ę ­
trzny i g inekologiczny. W spólne  
sale i osobne pukoje. Przy niej

AMBULATORJUM.
P iz y jm u ją  doktorzy specjaliści.

Czynne e d g  9 r  do 3 pp  lo — 8 w. 
L ab o ra to r ju m  analityczne Gąbin, 
lekarsko den tys tyczny . Tel. 35sł

TEATR
WIELKI

(P ohulanka)

TEATR
Im .  S p r a l i
(gm poratuszowyi

niedziela 5 XI (opere tka)
„lir.  LUXEMiJURJ*
poniedziałek „ F a u S t “  

_________________ (opera).

niedzieia  i poniedziałek 

„GRUBE RYBY“
(komedya)

Dzienna sprzedaż biieiów od 11—2 p o p .  
w cukierni p. Sztralla, ul. Mickiewicz* 

róg Tatarskiej.

domościaeh politycznych, w r u b ­
ryce  ta k  samo j a k  ten  a r ty k u ł  
za ty tu łow anej.  Z drugiej s trony  
gorliw i katolicy , k tó rym  papież 
zezwolił n a  udział w  życiu poli­
tycznem, mogli się skupić w  par 
tję, nie skom prom itow a rą przed 
k ra jem  w  okresie  poprzednim, 
młooą, liczną, silną

P a r t ia  ta  została zorganizowa­
n a  przez dw óch w yją tkow o w y ­
bitnych  ludzi. Są nimi Don Stur- 
zo i Meda. P ierwszy, Sycylijczyk, 
ksiądz, człowiek czynu i walKi, 
nadzwyczajnie  ruchliw y, o rgani­
za to r  p ierw szorzędny, wzoudzoja- 
cy entuzjazm  pom iędzy t łum am i 
i u rr ie jąc j  w ykorzystać  tenże e n ­
tuz jazm  dla ucieleśnienia swoich 
ideałów. Meóa, adw okat bardzo 
wykszta łcony, znawca finansów, 
m ający  tem p eram en t spokojny, 
naw et flegm atyczny , a um ysł po­
tężny, w yjątkow o jasn y .  Ci aw aj,  
uzupełnia jąc siebie naw zajem , do ­
prowadzili swą partję  do n ieby­
w ałego rozkw itu . Poniewjaż jed ­
n ak  p a r t ja  ta  pow stała  w  czasie 
po w o jen n y m , g d y  społeczeństwo 
w łoskie graw itow ało  n a  lewo, p o ­
siada ona  lub przynajm nie j po­
siadała do czasów osta tn ich  poa 
w zględem  społecznym silny od ­
cień radykalny. Obecnie je d n a k  
daje  się podobno zauw ażyć w śród  
populistów zwrot n a  prawo, w 
z w ią z tu  z reakcją, ogarn ia jącą 
Włochy, a do pew nego s topnia  i 
ca łą  Europę zachodnią.

M. B. P.

W osta tn ie j  chwili zw racam y  się oo 
n a szy ch  czyte ln ików  i sym patyków , aby 
w dniti dzis ie jszym głosowali n r  N r 22 
Zjednoczenia Państwowego n a  Krosach. 
Rektor Parczew ski zn an y  jest nietylk* 
Wilnu, a le  Poisce całej, ja k o  wielki 
p a t ry o ta  i z acn y  człowiek V/ilno uzys­
k a  w nim godnego siebie posła.
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W dzień wyborów. Polska a przyszła wojna.
Wy kory w pasie neutralnym.
Prace przygotowawcze do w y ­

borów w pasie n eu tra ln y m  są  na 
ukończeniu . W e d łu /  otrzym anych 
s tam tąd  wiadomości, w ystaw ione 
zostały  dwie lis ty  kandyda tów  do 
Sejm u  i przypu.-zcza nie z każde­
go okręgu  pasa neu tra lnego  w y ­
brany  zostanie jed en  k an d y d a t .

(Wap.)

Aresztowanie agitatora białoruskie­
go.

W  m iasteczku Krasne w po­
wiecie Wilejskim aresztow any zo­
s ta ł  in s t ru k to r  w yborczy C en tra l­
nego  Białoruskiego K om ite tu  Wy­
borczego Cwirko za ag itac ję  w y ­
w ro tow ą i prowadzoną przeciwko 
państwowości poBkiej. Białoruski 
Centra lny  K om itet Wyborczy czyni 
skarania  o uwolnienie owego agr- 
ta to ra .  (W ap.)

Druki wyborcze.
Form ularze , protokuły  i wugó- 

le dru k i  wyborcze nadsyłane były 
z W arszaw y z G eneralnego Konn- 
sa r ja tu  wyoorczego; iak się oka­
zało, w prak tyce  sposób d o s ta rcza ­
n ia  ty ch  druków  nie oył o d p o ­
wiedni, gdyż w  w ielu komisjach 
oow»dowych, a n aw e t  w  Okrę­
gowych Komisjach W yborczych 
'ruków  tych  zaorakło. P rzew od­

niczący Komisją Obwodowych 
zwrócił się do Komisji O k rę ­
gow ych o wyjaśn enie, j a k  nmeży 
postąpić w w ypadku  nie posiada­
nia odpow iednich druków. Władze 
odnośne w yjaśniły ,  że w w y p  Ki­
kach w skazanych  powyżej należy 
pro toku ły  i ak ta  sporządź ć pis 
mienuie, s to su jąc  się ściśle do 
wzoru ogłoszonego w  Dzienniku 
O taw  Rzi czypospolitej. (Wap.).

Wiadomości o wyniku głosowania.
M inisterstwo Spraw  W ew nętrz­

nych rozesłało oK ónut do woje­
wodów i  D elegata  Rządu w  W'l 
n ie  z pól c e n h m  zawiadom ienia 
S ta ros tw , aby na tychm ias t  po wy- 
n 'k u  g łosow ania infurmowi-łi tele 
fonicznie M inisterstwo o w ynikach  
wyborów, a w  w ypadkach ,  gdzie 
n iem a połączpń telefonicznych lab  
ko m u n ik ac ja  jes t  u t ru d n io n a  S ta ­
rostow ie winni zaw iadam iać te le­
graficznie Urząd Delegata. D e le­
g a t  zaś telefonicznie lub apa ra ­
tem  H ughesa zawiadom: Mini
s ters tw o  Spraw  W ewnętrznych. 
G eneralny  Koniisarz W yborczy ze 
swej s tro n y  polecił przew odniczą­
cym  O kręgowych Komisji W'yboi 
czycn, aby n - ty c h m ia s t  po o trzy ­
m aniu  w yników  gł 'sow ania te le­
graficznie zakom nnikuw ali  m u  
nazw iska w y b ran y ch  posłów.

E u ro p ę ,—nacjonalis tyczny  i k o m u ­
n is tyczny  — z a 'ru w a ią  r ó w n h ż  
nasz o rg tn izm  n i ro d e w y — i s ą i z ę ,  
że panowie zgodzą s ę ze m ną, iż 
w  chwili obecnej ten d rog i wrzód 
nierów nie j e s t  s tra -zn ie jsz^m , bo 
nierów nie szybciej działa zaw arty  
w m m  pierw iastek  jodu.

W trunk iem  życia i zdrow ia w 
narodzie każdym  j j st równow aga 
mięozy p ierw iastkam i t rad y c j i  i 
postępu, Odzie jej niema, tara 
śm ierć s tu k a  do drzwi, tam dzwo­
n ić trzeba na  a la rm —i nieste ty  
n iem a jej,  tej równow agi, u  nas. 
Bo ci co na tradyc ji  stoją, lub 
chcą stać, zapominaią o tern, cc 
chw ałę naszą stanowi, co wielki 
Niemiec F óas ter  m edaw no  w  sło- 
wacU pełnych  rzn an ia  podnosił— 
m ant wicie o owei wielkmj d u ­
chem chrześcijań  -kim natchnionej 
polityc*, któ*a w  wieku XV w c 'ą-  
gała do u n j i  z Polską obce je j 
narody i społeczeństwa. Z d rugiej 
zaś strony, to co .postępem * n a ­
zyw ają  w kracza do nas  w  szacie 
zapożyczonej n a  W schodzie i 
ws ydhw ie kryjąc has ła  bolsze­
wickie, pod hypnozą b ilszewictwa 
działa, ażeoy, rozpęt rwszy najpod 
lejsze ap e ty ty  w m asach, w yzu tą  
z czci dla tradycji i zn hilizo- 
w aną  Polskę rzucić jako łup jej 
w rogom  n a  pastwę. I któż zaprze­
czy, że n a  sti-onę tego .p o s tęp u "  
przechyla się dziś szala.

Panie Naczelniku! Jako  jed en  
ze s ta r-zych  wiekiem profesorów 
w szechnicy  naszej, k tó rą  Ty 
wskrzesiłeś i której je s teś  najdo­
sto jnie jszym  członkiem —jatto pra 
cow nik  w ins ty tuc ji ,  której z ida 
n iem  .n ie ść  narodow i oświaty k a ­
ganiec"  — ośw iaty  spajającej w 
jedno ten  żniejszość z przeszłość ą, 
wnoszę mó) toas t  na Twoją cześć 
w  prześw iadczeniu , że owa m e 
ziemna energja,  k ora tow arzyszy 
ła  Tobie, gdy o byt narodu  w al­
czył ś, nie opnści Cię i nadal w
pracy nad  o c lro n ą  tych  dÓDr 
wszystkich, które k u ltu rę  narodo­
wą s tanow ią , a czemże jes t k u l  ru­
ra  ta, je ś l i  m e  budow aniem  na 
fu n d am en tach ,  które ojcowie n a ­
si wznieśli i k tóre, chw ała  Bogu, 
jeszcze stoją.
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Redakcja .S łow a"  zamiesz­
cza artykuł p. K. W. Z. 
jako  dyskusyjny i polemiczny, 
eając przyte.n wyraz swej ra­
dości, iż świetny artykuł prof. 
D ąbrowskiego w „Przeg ądzie 
Współczesnym* tak  głośnem 
echem odbił się w całej Polsce.

1. Prawdy nieodparte.
W lite ra tu rze  polskiej dałoby 

się w yodrębn ić  cały g a tu n ek  lite­
racki: proroctw  o u p ad k u  ojczyz­
ny. I rtie trzeba rozumieć tu  prze­
powiedni wieszczbiarskich, w ą t­
pliwej auten tyczności w rodzaju  
proroctw a W ernyhory; bynajm niej,  
m m tu  na myśl1 te kar ty  i całe 
dzieła najświatlejszych pisarzy 
polskich, poczynając od X VI wie­
ku, k ó"zy pop"zez pozory świet 
ności dostrzegali i is to tną  grozę 
położenia i s ta ra li  się w s trz ąm ąć  
kw ietyzm  roda ów. Różna był?, 
form a tych ostrzeżeń — treść  |ed 
na: naw oływ anie do wzmocnienia 
władzy, do bardziej energicznej 
polityki zagran icznej,  a przede- 
w szystk iem  do pogotowia w o jen ­
nego. Rz-eczpuspol.ta była i jes t  
dziś znów, zmartwychDowst iła, 
obozem osaczonym przez nieprzy­
jaciół, o tw ar tych  jej g ran ic  b ro ­
n ią  jeno piersi obywateli.  Zaraz 
iuż w pie-w zej wojnie n ieprzy­
jaciel w darł  się aż do środ  a kra­
ju; może n a  szczęście, gdyż dzię­
ki tem u  pow iększyliśm y naszą 
siłę, zbro jną  k 'ó ra  bez tego wyda 
w ała się naszym  pacyfistom za 
dużą i za kosztowną. Lecz wojnę 
wygraliśm y; i oto zewsząd rozle­
ga ją  się głosy, ach |ak dobrze 
znajome z ła t  naszego nieszczęs 
nego oślepienia w  przeszłości, że 
Polska j e s t  najpotężm ejszem  p ań ­
stw em  w schodu E uropy, in n e —że 
nasz budże t w ojskow y je s t  za 
wielki, inne wreszcie, że by leśm y 
siedzieli spokojnie, nic n am  nie 
grozi ze s trony  sąsiadów,

Goowiązkiem więc naszym  je s t  
zwrócić, i to n iejednokrotnie ,  u  
w ag ę  najszerszych kół na  głos 
męski, burzący te niebezpieczne, 
a słodko usypia jące  złudzenia.*) 
Oby nie przyszło rozpraw ie prof. 
J . Dąbrow skiego s tan ąć  w naszym  
szeregu  proroctw  o u p ad k u  Rze­
czypospolitej! Ooy ostrzeżenia j e ­
go nie były próżne!

A przecież wtaśnie, co cechuje 
a r ty k u ł  prof. Dąbrowskiego, to  
jasność, z jak ą  w y k ład a  praw dy  
ogóinie znane lub niezbicie do­
wodzi innych , które jeszcze nie 
w sączyły w  świadom ość narodu.

N ieunikniona wojna w  p rzy ­
szłości, jako  stw ierdzenie naszego 
prawa do istn ienia  w śród  wrogich 
a potężnych sąsiadów; konieczność 
historyczne skorygow ania  naszycn 
g ran ic  n a  Ś ląsku  i w kory tarzach  
pom orskim  i w ileńskim , in teres  
życiow y Polski w  rozkładzie Rosji 
n a  jej e lem enty  składowe: sojusz 
n ierozerw alny  z Francją ,  w k tó­
ry m  m usi Polska pozostawać tak  
długo, j a k  długo chce być niepo­
dległą — oto p ra w d y  p>>wszeeb • 
nie znane, tu  j a k b y  łopatą  w k ła ­
dane do głowy.

*) Dr. Jan  D ąbrowski.  Polska a przy­
szła wojm' P rz e g lą d  W sp ó łc z e sn y  Ni. 5,
wrzesień 1922.)

Spraw a naszej g ra n ic y  połud­
niowej j e s t  n a to m ias t  oświetlona 
ze s t ro n y  zupełnie d tąd niepnru- 
szanej. Konieczność naszego so ju ­
szu z Węgrami, zm iany  naszej 
tak  nieładnej względem ruch poli­
tyki, s tw orzenia wspólnej granicy , 
choćby ty lko  przez odzyskanie 
przez W ęgry  t. zw. Ruskiej K ra j­
ny, j e s t  w ykazana niezbicie z p u n ­
k tu  widzenia wojskowego, nieza­
leżnie ju ż  od zwykłych p rz -s łan -k  
uczuciowych sympatji do Madja- 
rów, a uzasadnionej nieufności dc 
Cz -chow.

P u n k t  ten nabiera szczaoólnej 
w agi w  świetle n ad e r  p raw d ''po­
dobnych  hipotez prof. D ąbrow skie­
go co do przebiegu przyszłej woj­
ny i planu, jak i  dowództwo polskie 
będzie musiało przyjąć. Wcho­
dząc tu już  w sferę czysto woj­
skow ych rozważań autora , niepo- 
doona nie podkreślić zr zam ien ia  
naszej słabości zarówno t» eh..ucz 
nej, j a k  liczeonej w s to su n k u  do 
naszych  wrogów. W zw iązku z 
tem  dw a p osw ln ty  prof. D ąbrow ­
skiego które pub licystyka  polska 
pow iuna pow tarzać  z uporem  ka- 
tonowego „ceterum  censen“ ; p rzy­
gotowanie tormacji rezerw ow ych  
przynajm niej podwajających ilość 
naszych d y w z ji  przy mobilizacji, 
w zględnie w krótkim  czasie po 
mobilizacji dywizji is tn ie jących w  
s tan ie  pokoju, a d latego ja k  n a j ­
skrzętn ie jsze  Zachowywanie caie- 
go istniejącego m aterja łu  of cer- 
skiego, a zwłaszcza podof cerskie- 
go, oraz rozwój technicznego przy­
go tow ania  arm ji w n a jsz j rszem 
słowa znaczeniu: od p rzem ysłu  
wojennego do odpowiedniego roz­
w o ju  kaw alerji ,  n iezbędnej w raz 
z lotnictw em do  osłonięcia choć­
by przez czas mobilizacji naszych  
bezmiernie d ług ich  granic . Po­
w tarzać  o tem  trzeba  n i e u s t a n n e  
w  k ra ju ,  gdzie budże t wojskow y 
zawiera wyłącznie w y d a tk i  perso­
nalne — u trzym an ie  zołni-rza i 
gaże oficerskie, a gdzie przygoto­
w anie  do w ojny  gazowej uia być 
oparte  n a  ja łm użn ie  społeczeń­
stwa. Trzeba pokonać trad y cy jn e  
skąpstw o  narodu  n a  w łasną  obro­
nę i bezwład tych decydujących  
czynników  w ojskow ych, które za 
w szelką cenę dogadzają jemu, u n i­
k a jąc  narażenia się sw em  n a t r ę  
ctwem.

2. Wątpliwości w sprawach froh 
tu zachodniego.

Choć ogć 'ne zarysy  planów 
w ojny podsuw anych  Polsce przez 
p r o f /  Dąbrow skiego, są  słuszne 
ponad wszelką dyskusję ,  tak  np, 
konieczność skupienia  głównych 
s»ł na  froncie zachodnim  zarówno 
dla obrony  przed znacznie groź­
niejszym atakiem, j a k  i dla po­
szukiwania tam przed ew szystk ien  
rozstrzygnięcia , to j e d n a k  tu  
właśnie nastręcza się najwięce; 
sposobności do uwag.

T ak  wydaje się nam , że Mnja 
kolejowa W arszaw a—Kraków, mi 
m c swej bliskości do granicy nie­
mieckiej, nie j e s t  o tyle narażona, 
by  is to tn ie  najpilniejszą spraw ą 
była buaowa, now ego połączenm

m n B B M M B B ia H R B H H n H B

nowa iirof. Zózisciiotóicja.
W dniu 2-im listopada Uni­

wersytet S tefana  B atorego wvdał 
bankiet na cześc Naczelnika P a ń ­
stwa w sali Śniadeckich, pięknie 
przybranej kwiatami. P ierwsze 
arzemów lenie wygłosił Rek to r  P a r ­
czewski, po dnosząc  usługi Na­
czelnika Daństw a  i W odza Na­
czelnego, następnie  cabrał głos 
prof. ZdziechowsKi, k tó rego  mowę 
w całości przytaczamy.

Proszę m i łaskawie wybaczyć, 
że zacznę od w spom nień  osob i­
s tych .  Oto dziećmi będąc, baw i­
liśmy się z moim b ra tem  c io tecz­
nym, zajm ującym  dziś w ybitne 
stanow isko w  dyplomacji naszej, 
w generałów, wypędzających m o­
skali z Polski. W m arzen iu  te m — 
oczywiście, nie w  dzieci nnei jego 
postaci — do trw ał towarzysz mój 
do końca, co zaś do mnie, to 
m niej m ając  tem peram en tu ,  a 
więcej roz ądku , w  in n y  sposób 
d obra  ojczyzny szukałem.

A jed n ak  z rozsądkiem  kłócił 
się in s ty n k t  serca, które ani u m ia ­
ło, ani chciało stłum ić  w sobie 
sy m p a t j i  do tych, którzy, contra 
srem sperantes, myśleli o orężnej 
z wrogiem  walce i rozprawie, w 
p om yślny  jej s k u te k  wierząc.

Imię jednego  z takich, k tó ry  
duszą był ru ch u  tego wówczas, a 
dziś n a  czeJe P ań s tw a  Polskiego 
stoi, stale obijało się o uszy moje 
tam , w Krakowie. Gorąco p ra g n ą ­
łem  go spotkać, pomówić z n im  
i -m o ż e  dać się przekonać. Roz­
m aitych  próbow ałem  dróg: przez 
krew nego, o k tórym  przeu chw ilą 
w spom nia łem , przez jednego z 
najszlachetn ie j  m yślących  ludzi,

j a d c h  znałem, przyjaciela dom u 
n a  zego, ś p. Bronisław a P i ł s u d ­
sk ieg o —w szys tko  darem nie . M'ę- 
dzy „ rozsądnym i a nierozsąd, y 
mi* rozciągała się n ieprzebyta  
p rzepaść  — i to tem  bardz ie(, że 
owi .n ie rozsądn i"  podejm ow ali  się 
zadania, które n a  kw r.dra turę  k o ­
ła w y g ą d N o ,  chcąc do zbro jnego  
ru c h u  narodow ego w ciągnąć  ży 
wioły, które nam ię tność  we w ręcz 
p rzeciw ną pchała  s tronę, bo ku  
rewolucji  socjalnej.

I owi „nierozsądni" , a „rozum ­
ni szałem" wygrali  sprawę. Ani 
wątpię, że sąd  h is torji  uzna, iż 
niepodległa P o lsk a  icn j e s t  dzie 
łem, owocem k rw aw y ch  w y s iR ń  
s tworzonych przez nich legjonów, 
w które w  owe p am ię tn e  lata
w cie la ła  się dusza narodu .

Ale czy z dokonanego przez
nieb dzieła m arny teraz prawo ko- 
rzy s tić ,  w  slodkiem w ypoczyw a­
jąc  lenistwie? Nie. Zaliczają mię 
do pesymistów, ale nie jest. to 
przecie p łonnem  pesymizmowaniem 
lecz s tw ierdzeniem  fak tu , g d y
mówię, g roźnem  je s t  położenie 
Polski, zam knię te j  w  pierśc ien iu , 
którym są  potężne, a na  zgubę  jej 
czyhające m ocarstw a, i że grezi jfei 
ponadto w róg  wew nę rzoy, owo 
wewnętrzne barbarzyństw o, o któ 
rem  E rnes t  Renan, z t ro sk ą  w 
przyszłość patrząc, mówił, że od 
niego zginie cyw ilizacja  Zachod­
nia, tak  j a k  pod ciosam i baroa- 
rzyńców  zewnętrznych runę ło  nie 
g d y ś  In p e r ju m  Rzymskie.

Te dw a wrzody, k tóre  z jadają
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sziuka w 3 aktach. H. Heyermansa.

Jeś li  zarząd Lutn i liczył na  d u ­
żą frekw encję do te a tru  w dzień 
zaduszny, to nie zna w iln ian  i 
n as tro ju  m iasta , oraz nie liczy 
się ,ze zmęczeniem mieszkańców, 
którzy, odbyw szy nabożeństw a, 
pochód i akadem ję w  u n iw ersy te ­
cie, myśleli raczej o odpoczynku, 
niż o rozry wce. Wiele osób u w a­
żało też, że pom ysł sp raw ian ia  
afiszom obwódek żałobnych, p rz y ­
pom inających klepsydry., był dość 
n iesm aczny. Publiczności zebrało 
s ię  więc nie wiele. Szkoda zresz ­
tą , bo sz tuka  H eyerm ansa  jest 
za jm ującą  i g ra n a  była naogół 
dobrze. T em a t  zawsze ak tu a ln y  i 
rozpalający u m y s ły  i uczucia: j a k  
s to sow ać nauki C hrystusow e? W 
imię miłości, czy w imię sp ra ­
wiedliwości? Na tem  tle rozegry- .

w a  s ię  w a lka  dw uch  postaci ,  
Jw uch  pojęć: księdza Nansena,
działającego w  m yśl pierwszej z a ­
sady, i księdza Bronka, surow ego 
fan a ty k a  i s tróża godności su k n i  
kapłańskie j, godności pojętej co­
kolwiek po świecku. Ksiądz N a n ­
sen  oburza n a  siebie całą wieś, 
gdyż, p rzy jąw szy  um iera jącą  k o ­
bietę. opiekuje s>ę nią, inimo iż 
zostało dowiedzio ie iż j e s t  to oso­
ba „złego życ!a". Przedstaw iciel 
w iejsk iego  au to ry te tu ,  w ójt  van 
Dalen, przedstawiciel duchowień­
s tw a  ksiądz Bronek, służba ko ­
ścielna (zak rys t ja r) ,  wieśniacy, 
w szystko  się mobilizuje, by z m u ­
sić księdza N ansena do w yrzuce­
n ia  z p lebanji upadłą  dziewczynę 
Ritę, k tóra, urodziw szy dziecko, 
nie może się podźw ignąć z łoża 
bo'eści i jedyną ostoję widzi w  
d obrem  sercu  proboszcza N anse­
n a  i s iostry  miłosierdzia, p i lnu ją ­
cej je j w  chorobie.

D użą i t ru d n ą  rolę N ansena 
g ra ł  p. Rychłowski. N ieste ty , 
j e s t  to wł iściwością w szystk ich  
zn an y ch  artystów , że nie m ogą

się oprzeć chęci g ran ia  ról efek 
tow nych, c iekawych, pociągających 
n a w e t  w tedy , g d y  nie są  dla n icn  
odpowiednie. O ile w szyscy m u ­
s im y  z rzetelną przyjem nością  
w itać  w szystk ie  kreacje p. fłych  
łowskiogo w  rolach kontuszo­
wych, w iejskich, ch a rak te ry s ty cz ­
nych  i św iatow ych, o tyłe w d ra ­
m atycznych  i l irycznych m e m o ­
żemy się zgodzić ani n a  sposób 
t rak to w an ia  r,oli, ani n a  dykcję, 
k tóra  nie może wzruszyć, ani 
przejąć tem  giębokiem w rażeniem
0 jak ie  chodzi. To też ksiądz Nan 
sen wyszedł miło i zamało tra- 
giczaie, robił raczej wrażenie 
sk łopotanego proboszcza i rozża­
lonego, skrzyw dzonego poczciwca, 
niż fan a ty k a  swych wzniosłych, 
n iez łom nych  uczuć.

P rzy tem  p. Rychłowski miał 
z suflerem kłopot dość częsty, n a ­
w et j a k  n a  p rem jerę  N atom iast, 
z ca am  uznaniem  powitać trzeba 
sposób ujęcia roli R ity  przez p. 
D unin-R ychłow ską Jei dźwięczny
1 w yszkolony um iejętnie  głos, g łę­
boki wrodzony liryzm, oraz in te­

ligentne  wżycie się w  rolę n a d a ­
j ą  zwykle kreacjom  tej a r ty s tk i ,  
cechę nieprzecię tną T ak  też było 
i onegduj. Poetyczną i d ram a ty cz­
n ą  była biedna Rita, posępną i 
dziecinnie wesołą, s tosow nie  do 
chwili, a jej rozpacz k u  dziecku 
była istotnie wzruszającą. Rolę przy 
tem (ogromną) um iata  w ybornie. 
Dobrą s iostrą  miłosierdz'a , w  m ia­
rę  oderw aną  od sp raw  tego  św ia­
ta, a je d n a k  rozum iejącą z nich 
wiele, była p. Jas ińska .  Gospody­
nię księdza odegrała  popraw nie p. 
Molska, znakomicie uchw yciła  cha­
ra k te r  rubasznej rybaczki p. Ło- 
dzińska, p. Saw icki byl jak  zw yk 
le sz ty w n y , ale miał rolę odpo- 
w ;edm ą i d latego g r a  jeg o  była 
efektowniejszą i baraziej żywą, niż 
zwykle. .Doskonałe epizodyczne 
postaci dali p. Puchalski jako Lan- 
g eb ie r  zak ry s t jan  i p. W yrwicz 
jak o  wójt, niczem też m e  raził p. 
Szuber t  w  banalne,. roli  doktora, 
D ekoracje D y ły  zupełnie dobre,, 
jak  również oświetlenie. Sądzili­
byśmy, że tłum aczenie z obcych 
języków Sie i Vons t rzeba  s toso­

w ać  bardzo um ieję tn ie  w  polskim 
tekście  i zastępować te  ̂ wyrazy 
przez Ty, Pan lub używ ać trzeciej 
osoby, inaczej rozmowa s taje  się 
sz tuczną 1 n ien a tu ra ln ą  Ż adna  
np. gospodyni u  nas  n ie  mów 
do swego proboszcza, ani też do 
s ios try  miłosierdzia: widzieliście 
i  t. p.

Są też w  sztuce pew ne niekon 
sekwencje, które może złagodzi1 
reżyserja . G dy przychodzą Ricie 
mówić, że jej dziecko jest chore, 
m usi ona się więcej w yryw ać aoń  
i w yraźn ie  dać widzowi pojęcie 
że tylko zupe łay  bezwład i osła­
bienie nie naje jej tego dokonać; 
to samo, g d y  przez okno widz 
pogrzeb dziecka. Całość sztuk 
szła sprawnie, a jako  t reść  m ogła 
dać aużu do myślenia, to też  szko­
da, że publiczności zebrało się 
niewiele.

Hro.
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CCMGtllE
Ogólnie popularnie, znane  ze 
swych najwiąkozych i naibar- 
dżiej s z y b k i e  li o k r ę -  
- —  t ó  w w Swiecie =

T o  w a r z  j u r o  O K r g t o u r e
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udziela beźpłatnie wsżystkim 
paSażeronn. sie lk iego  rodza­
je informacji w swych biurach;
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nierwsze piętro.

tych dw u punktów. Jeśli chodzi o 
wrypau z niemieckiej części G ór­
n ego  Ś ląska, to nm tyle znaczne 
siły, co czujna służba osłony g r a ­
n ic  będzie potrzebna, by nas  o- 
cnronic przed jego sk u tk am i Zre­
sztą w ypad  taki, k ierując się na  
najbaidz ie j  przem ysłow e i górn i­
cze części Polski, m iałby możm-ść 
w yrządzenia n a m  sz ód dotkliw ­
szych i trudniejszych do naprawie­
nia, rtfz popsucie toru  kolejowego. 
Jeśli  zaś chodzi o akcię m ilitarną 
n iem iecką poważniejszych rozmia­
rów, to n iez^pominajm y, że nie­
miecki S .ąsk  Górny leży na k o ń ­
cu dość wązkiego a o ł ig ie g o  ko­
ry tarza , w ciśniętego między P o l­
sk ą  8 Czechy i (z w y ją 'k iem  w y­
p ad k u  czynnego w ystąpienia  tych 
os ta tn ich  przeciw Polsce i F r a n ­
cji) nie nadaje  się zbytnio na pła­
ce d‘arm es wypadowy w k ierunku  
wscnodnim: bardzo długie jego 
k om unikac je  byłyby nar>ż -ne na  
nasz  atak flankowy z południowej 
części Poznańskiego, grożący  o d ­
cięciem.

Troska o dostęp do morza, k tó ­
rą widzim y u  prnf. D. na w y p a­
d ek  w o m y  niem.eckiej, będzie 
m ia ła  raczej znaczenie m oralne i 
teoretyczne, niż praktyczne, bez 
m ary n a rk i  będziemy bezsilni p rze­
ciw połączonym flotom niemieckiej
i bolszewickiej, szybko re s ta u ro ­
wanej ju ż  dziś przez Niemców. Ci 
osta tn i  pos tara ją  się napew no w 
porę zam knąć m inam i wejście do 
B ałtyku  i uniemoż iwią w  len  spo­
sób pomoc f rancuską  na  morzu. 
Lecz dostępem  do m orza nie w y 
czerpuje się znaczenie k o ry ta rza  
pom orsk iego  dla Polski. Jes t- to  
najlepsza b ram a wejściowa do 
P ru s  W schodnich, które tak  t r u d ­
ne się do zdobycia z innych  stron, 
j a k  to przekonała wielka wojna. 
Więc też prof. Dąbfowski rzuca 
śm iały  p lan zaatakow ania  przede 
w szystk iem  P ru s  W schodnich, ce ­
lem usunięcia  groźby wiszącej nad 
Warszawą. Żeby zapezpieozyć w y 
konanie  tego  planu, musieli byśmy 
znaczną część sił rozporządzalnych 
n a  początku w ojny  oderwać z głów­
nego  te a t ru  działań. To je s t  s t ro ­
n ą  ujemną. Lecz i dążenie do z a ­
chow ania Pomorza, w ażnego mo­
ra ln ie  i ze względu na oddzielenie 
P ru s  Wschodnich od re  z ty  N ie­
miec, za pom ocą defensyw nego  
trzy m an ia  linji Narwi i Wisły, k o ­
rzysta jąc z licznych n a  niej fo r­

tec — w ym aga łoby  też znacznych 
sił. P r z y b m  i tuk nie m oglibyśm y 
p-zeszkodz c komunikacji morskiej. 
Zostaje jeszcze  trzeci plan: u s t ą ­
pienie z ko ry ta rza  po d kl dnem 
zniszczeniu dróg kom unikacji  i o- 
słonięc e się z pomocy li ją  No­
te ć —W is ła - N i r e w  skąib .y  mogło 
w y jść  następnie w m iejscu nie- 
przewidzianem dla przeć.wnika n a ­
tarcie w k ierunku  m o rz i .  Daleki 
j ed n ak  jestem ud twierdzenia. a f y 
p L n  ten  p rzedstaw ia  ący choćoy 
pewne korzyści s tra teg iczne, był 
był najlepszy. •

3. Utrzymanie Wileńszczyzny.
Jeśli  w kw estji  obrony  P o m o ­

rza nie um iem  pokonać wszyst 
kich męczących wątpliwości, to 
zato w  kwestji  obrony  Wileń 
szc^yzny śmiem wystąpić  z bez- 
w z g lę in e m  twierdzeniem , chocby 
sp izecznem  z poglądami p -w nyoh  
kół wojskowych, podzielonenu 
zd^je się przez prof. Dąbrowskie 
go. ZdanD m  mojem, konieczność 
skupienia, w razie w ojny  n a  obu 
frontach, większej części rozuo- 
rządzalnych s 'ł  na froncie zacho­
dnim , nie pow inna w yw oł-ć  frze.i 
ściowej choć >y ew akuacji Wileń 
szozyzny. Pow inniśm y pogodzić 
się ze zm niejszeniem naszych 
głównych sił o parę dywizyj pie­
choty t parę b rv g a d  jaz *y. K,or- 
fuis ten stanowiłby część obsady 
naszego  w schodniego  fum  tu, lecz 
wrazie koniecznoćci c fnięcia się 
na  Imję Bugu. n ie  uczestniczyłby 
w  ogólnym odwrocie. Przez jak iś  
czas m ógłby  ie zcze u trzym yw ać 
łączność wzdłuż dw u linij kolejo­
wych (można m i-ć  nadzieję, że 
połączenie W in u  Grodno zostania 
kiedyś wreszcie odbudow ane) trzy- 
m  mych przez kordon wojsk  przy 
pom ocy pociągów pancernych— 
potężnej broni p-zeciw tak iem u 
przeciwnikowi . jak  bolszewicy. 
Lecz m usim y być przygotow ani,  
że zostanie wreszcie odcięty  i, 
powiedziałby kto, stracony dla 
bezpośredniej obrony  R eczpospo- 
litej. J e d n a k  i w tedy  jeszcze 
przynió-łby ważne korzyści poli­
tyczne, s tra teg iczne  i moralne. 
T ak  is tn ien ie  jego przeszkodziłoby 
łub przvnaim nie j opóźniło w y s tą ­
pienie L itw y  Kowieńskiej, k tóra  
by zawsze m usiała  się obawiać 
natychm iastow ego  uderzenia  na 
Kowno. Praw dopodobny główny 
k ie ru nek  ofensyw y rosyjskiej 
M m ^k-W arszawa byłby zagrożony 
z f lanki i bolszewicy musieliby 
albo w ystaw ić  odpowiedni korpus 
obserw acyjny, albo cz^mprędzej 
„zlikwidować" obrońców W.len- 
szczyzny; a sn raw a byłaby n ieła­
tw a  przy w yborow ych wojakach, 
zasila jących się miejscową ludno­
ścią, przy dosta tecznem  zaopa­
trzen iu  w jazdę  i lo tn ic tw o, które, 
ubezpieczaiąc zamiary dowódcy, 
pozwalałyby m u  n a  operowanie 
rezerw am i przy pomocy węzła 
kolejowego w terenie  nadzwyczaj 
pnprzerzynanym  i nada jącym  się 
do ODionj krok  za krokiem , oczy­
wiście pod w arunk iem , że na  cze­
le s ta łby  tęższy generał ,  niż o b ­
ro ń ca  Wilna w 1920 roku , a lbo­
wiem, jak  to daw no w  Polsce p o ­
wiedziano, „lepiej g d y  lew h e tm a ­

ni s tadu  jeleni, niż gdy  je leń  
lwom przewodzi*. Tak czy in a ­
czej, czy j»ke  zagrożenie flance 
nieprzyjacielskie), czy jako oblę­
żone środowisko oporu, Wileń- 
szczvzna m usia łaby  odciągnąć z n a ­
czne siły rosy jsk ie  od głównej 
ofensywy i dałaby  z j s k  na czasie 
co rozstrzygnięcia  na froncie z a ­
chodnim.

Nakoniec korzyści m oralne, n a  
k tó re  w ty m  w ypadku  należy 
k łiść  największy nacisk. Wojsko 
ze swego p u n k tu  widzenia, o k tó ­
rym mówi na w sięp ie prof. Dąb 
rowski, choć inaczej niż ogół cy ­
wilny t rak tu je  spraw ę opuszcza­
nia pew nych  obszarów nądź dla 
zachow ania sił, bądź dla zyskania 
przestrzeni dla m anew ru , nie m o ­
że się jednak  liczyć ze względa­
mi n a tu ry  moralnej. A W Ino 
przedstaw ia właśnie  szczegótny 
przypadek, gdzie w zględy te wy- 
s tęp n ią  n a  plan p ierw  zy. Nie 
mówiąc już o tem, że posiadanie 
lego je s t  sym bolem  naszego  m o ­
cars tw ow ego  s tan o w isk a  i nasze­

go im perium  w daw nem  W. Ks. 
Lntewskiem, trzeba pam iętać Ile 
ludność jeg o  przeszła ce rp ień ,  ile 
zachowała b a rn u  w zachowaniu 
swej polskości. L -cz wszel 
ka siła ducha jako rzecz ludzka 
m a  swoje gran ice  i nie należy 
w ys taw iać  jej na now ą próbę, ani 
w szystk iego , co się zachowało od 
dawnej pracy polskiej i powstało 
osta tn iem i laty ponow nego jej 
w ys iłku—n a  zoiszczenie. Należy 
zast nowić się jak ie  w r o n i e  złej 
woli i fatalnej słabości wyw^rłoDy 
opuszczenie Wd ńi-zczyzny n a  jej 
mie zkańcow, jeś l iby  z lekkiem 
sercem, jak o y  s (ę im zdawało, w 
początkach w o jn y  Polska pozo- 
s t iw i ła  ich bez obrony, n a g ra ­
dzając za szczerą ucieczkę p o d je j  
opiekuńcze skrzydła. N e ,  tak 
ew akuow ać m ożna Płock, Lublin, 
w razie konieczności ch< eby War­
szawę; posiadając Wilno, trzeba 
umi**ć coś poświęcić dla niego, 
choćby  korpus, jako  jąd ro  sam o ­
obrony.

K. W. Z.

edak przed sądem.
Dziesiąty dzień rozpraw.

LWÓW 3.XI. (A .W ). W  dzie­
siątym dn iu  rozpraw  procesu Fe- 
daka  t ry b u n a ł  ogłosił uchwałę 
skazującą obrońcę Hankiewicza 
za n iew łaśc  we zach -wanie się 
w obec sędziów przysięg łych  na  
g rzyw nę w  wysokości 20.000, u- 
przedzając go, że w raz e potrzeby 
zostanie zastosowany dalszy  ry­
gor, przewidziany prz>rz ustaw y. 
P ro k u ra to r  przedłożył dokum ent,  
zaprzeczający zeznaniom Palijewa 
i Marczuka, jak o b y  nie należeli
00 ta jnej organiz cji. D okum en t 
ten je s t  podpD any między innym i
1 przez Palijewa. Później zeznawał 
św iadek  Dąbrowski, wyw iadow ca 
o kręgu  policji, który spisywał na  
ś ledz tw ie  protokół zeznań Sztyka, 
na  k tó  y ch  opiera D)ię cale o sk a r­
żenie, a k tó rym  obecnie S z ty k za  
przeczą, twierdząc, że prowadzący 
śledztwo poddaw ał m u  pytania, a 
on tylko potwierdzał. Świadek

przysięga, ze oskarżony Sztyk  
świadczył doorowolnie, opowmdał 
szczegóły, daw ał ja s n e  i ścisłe od­
powiedzi na py tan ia  ze s tro n y  ko­
m isarza policji Gacha, k tóry  po­
siadał ju ż  pew ien m aie r ja ł  od­
k ry ty  podczas rewizji. P y ta ń  o- 
skarżonem u kom isarz Gach nie 
poddaw ał, poprawki Sz tyka  u- 
w zględmano. P rzesłuchano też 
k i k u  - s tu d en tó w  ukra ińsk ich , 
św iadków  odwodowycn, powoła 
nych  d a  stw ierdzenia  'a l ib i  o- 
Sitarżonych. Odczytano następnie  
t r t ś ć  tajf ych rozkazów i in s ;ruk- 
c ji  organ,zacji wojskowej Wola. 
Kum, wreszcie a r tyku ły  drukow a 
ne przez Fedaka  n a  cyklos ylu a 
p isiada ące znam iona zdrady g łów­
n e j ,  z ta jnego  o rganu .N aszS z lach" .  
Rozprawy odroczono do soboty. 
W soootę będzie przesłuch ‘w any 
główny świadek kom isarz policji 
(i  ich, o ile zdrowie pozwoli m u 
s ta n ą ć  przed sądem .

Władza, w ręku faszystów.
We Włoszech spokuj.

W IEDEŃ  (Pat.). Donoszą z 
Rzvmu. iż n a  wczorajszej włoskiej 
radzie m inistrów  Mussolini zawia­
domił, że, w edług  ostatn ich  don ie­
s ień  prefektów, sy tu ac ja  na  pro­
wincji je s t  norm alna. Także w 
Rzymie zapanował naogół spokój. 
P rzeciw nicy rządu  zac chli.

Manifest socjal demokratów w ło­
skich.

RZYM 3/XI (A. W.). Socjal­
dem okraci w ydali m an ifest ,  w  
k tó rym  określa ją s tanow isko <swo- 
je w s to su n k u  do faszystów. Za­
znaczono, że obecna d y k ta tu ra  
dąży do w ytw orzen ia  nowej k lasy 
burżuazyjnej,  czemu k lasa  ro b o t­
nicza W łoch m usi się sp rzpciwiać.

S a l a  M i e j s k a
-o -  -o -  dnia 3  li stopada 1922 roku. -o- -o- 
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W sprawie szkolnictwa 
prywatnego.

(Komunikat K u-atora  Wileńskiego Okręgu 
Szkolnego).

W jed n y m  z az enników w  art.  
p. t. „0  duszę dziecka" au to r  
s tw ierdza między innem i, iż rząd 
nasz „krępujf na wszelkie sposoby 
szkuty prywatne' runanstwawia 
całe szkolnictwo*.. Zd <nie to, wy 
głoszone w kategorycznej, niedo- 
puszezającej naw et cienia w ą ’pli- 
wości formie, dowodzi tylko, iż 
au or nie o r jen tu je  się zgoła w 
zagadnieniach p litykl szkolnej 
M iniste rstw a W. R. i 0 .  P. i nie 
zna zupełnie ani us taw odaw stw a, 
ani w ydaw nic tw  urzędowych, ani 
taż p rak tyk i  m inisterjalnei. Spra­
w a jed n ak  is tn ien ia i rozwoju szko­
ły pryw atnej j - s t  zby t dużej w a ­
gi, aby tw ierdzenie powyższe w  
błąd w prow adzające  opinję publi- 
cz ą, mogło K nra io rjum  O kręgu  
Szkolnego pominąć milczeniem.

Proces przekształcania się po ­
w szechnego szkoln c iw a p ry w a t­
nego  na publiczne (u trzym yw ane 
przez państw o i gm iny  wspólnie) 
j e s t  z jawiskiem n a tu ra ln em  w szę ­
dzie, gdzie następu je  realizacja po­
w szechnego nauczania; p ry w a tn a  
szkoła powszechna siłą rzeczy za- 
uika, pań two bowiem jest u s ta ­
wowo obowiązane dać n au k ę  bez- 
p ła 'n ą  w -zystk im  bez w y ją tk u  
dzieciom w w iekp  szkolnym.

’ W  Rzeczypospolitej is tn ie je  o- 
bowiązek szkolny, to znaczy m aw - 
ne zobowiązanie rodziców dan ia  
dziecku pew nego m inim um  wy- 
k sz t i łcen ia  t  ądź w  domu, bądź w 
szkole p ryw atne j,  bądź też w p u ­
blicznej, n iem a zaś p rzy m u su  
szkolnego, k tóry  narzuca rodzicom 
zgóry pew ien k ie ru n ek  i program  
nauki,  przymusow o zobowiązując 
rodziców do posyłania dzieci do 
szkoły określonego typu . S tąd zro ­
zumiałe, że n aw et przy system ie  
obowiązku szkolnego, wobec bez­
płatnej nauki w  szkole publicznej, 
szkoła powszechna p ry w a tn a ,  w y ­
m agająca  wielkich nak ładów  fi­
nansowych, zanikać musi; ostać 
się m ogą tylko szkoły p ryw a tne ,  
oparte o bogate  fundacje. I kto 
pragnie  u nas założyć i w łasnym  
kosztem u trzym yw ać  szkołę po- 
w -zechną  — jednostka, s to w arzy ­
szenie, czy gm ina  — o trzym a za­
wsze koncesję, bylehy nauczyciel 
posiadał w ym agany  cenzus n au k o ­
wy i stało się zadość w y m ag an io m  
h yg  jeny. A u to r  a r ty k u łu  nie po­
traf iłby  w skazać ani jed n eg o  w 
całej Rzeczypospolitej przykładu  
przym usow ego przez wł <dze szkol­
ne przekszta łcen ia  szkoły p ryw at­
nej na  publ czną, je s t  to bowiem 
praw nie  niemożliwe. Szkole p o ­
w szechnej pryw atne j p rzy iem  po­
zostaw ia się „swobodę w  rozsze­
rzaniu  i układzie p rog ram u , w s to ­
sow an iu  m etod  oraz w yborze po­
mocy naukow ych i książek", prócz 
wzbronionych, rzecz zrozumiała, 
przez władze szkolne (§ 89 Przep. 
Tymcz. o szkołach element.). P a ń ­
stwo zatem z j strzegą tylko, aby  
wyniki naukow e i w ychowawcze 
szkoły  pryw atnej odpowiadały w  
ram ach  ogólnych poziomowi szko-

Dzwonek.
—  J a  piję tak  duzo. D opraw dy 

zaczyna m* to ..szkodz ć. S po tka­
łem  kiedyś oficera francuskiego, 
k tó ry  mówił, że cola używ ana 
w  Senegalu... g d y b y m  j ą  zażywał 
może czułbym się lepiej. Cz) przy­
puszczasz że on nie k łam ał?—

— Nie wiem —A dam son prze­
c iągnął się w fotelu i podał p u ­
dełko z papierosam i Markomanowi- 
czowi. Spojrzał a a  z e g a re k ,— była 
siódma wieczór.

—  Czas już  na mnie. — Wstał, 
pożegnał się i wyszedł.

M akomanowicz zam knął drzwi 
wejściowe i, gd y  wracał c iem nym  
kory tarzem , zdawało się mu, że ta  
n ieprzenikniona czarność dusi go 
i gnieć e, że lada  chwila zmiażdży 
w  proch L g o  s łaby  organizm .

** *
Szary dz:eń miał się ku k o ń ­

cowi i n a  w ybuchające  elektrycz- 
nem światłem la tarn ie  m ias ta  k ład ­
ła się zasłona nocy. P u s tk a  i cisza. 
Była jesień. B arw ne liście z su w a­
ły  się milcząc na  k am ien n y  bruk.

J a k a ś  próżnia panow ała  pomiędzy 
gwiazdam i pogodnego r.ieba, a as 
taltow ym i tro tuararm  ulic; nic nie 
mąciło spokoju. Nie było m rozu, 
nie bieliły się szronem  drzewa, 
nie było ićw n ież  błota, ani desz 
czu, ani brudnych kałuż; daw no 
ćczekiwano śniegu, by ju ż  u-
brał m lecznym  puchem  dachy
i g zym sy  domów, ale i on nie 
radełł. J a k b y  w szystko zam arło  w 
n iepokonanem  lenistw ie, apa tj i
szarej j a k  m ro k  je s ien n eg o  w ie­
czoru. wlekącej się sm ętn ie  z z a ­
ułków, bram  domów, sunącej 
cieniami n u d y  po szerokich uli­
cach, gdzie powoli us taw ał ru ch  
powszedniej k rzątan iny . Gdzieś
z za horyzon tu  gór rozczochranych 
wier. chudkami lasu  wzbierały czar­
ne, po tężne ch m u ry  śniegowe, ale 
było to daleko, Ue.i! az za nąj- 
ostat-niejszemi dom ostw am i m iasta
i n ik t  tego nie widział.

* *
*

Markornanowicz m ieszkał w 
willi z ogrodem  n a  przedmieściu. 
S.edział, j a k  k ru k  n a  wyśpię leś­
nej, sam otny  wśród m urów  ob 
cego m iasta .  Stała n a  b iurku w 
jeg o  gabinecie  lam pa i rzucała

św ie tl is ty  k rą g  z pod zielonego 
klosza na  rozłożone papiery, przy­
ciski, kałamarze, złocoae fatałaszki 
fotografje...

On chodził wciąż tam  i z po­
w ro tem  po m iękkim  dyw anie  
i ledwo w  półcieniu rysow ała  się 
jego  postać. Ilekroć zbl żał się do 
okna, gdzie było p a s m o  obnażo­
nej podłogi i kroki jego  zahucza­
ły g łucho wśród tej szalonej c i­
szy, doznaw ał bólu w  piersiach 
i jak iś  ciężar osuwał się m u  na 
mózg. Lecz c h o d z i  ciągle od 
drzwi do okna, od okna do drzwi. 
Sam otność, s traszna, gryząca, szar­
piąca w kaw ały  nerw y, sam otność  
rzucała  m m  po pokoju.

Dom  jego s ta ł  opuszczony w 
ogrodzie i gw ar z ulicy nie do­
chodził. Raz tylko szybkie k rok i 
ludzkie dobiegły dc okien g ab i­
netu . Markornanowicz zatrzym ał się. 
S łychać było ja k  k toś idzie po 
tro tuarze. Coraz bliżej... oto do­
chodzi już do w ro tek  w sztache­
tach  —  teraz m usia łby  stanąć, 
otworzyć, g d y b y  do mnie — po­
m yślał Markornanowicz i w s trzy ­
m ał oddech, lecz n ie  śm iał m a­
rzyć, — a kroki s taw ały  się coraz

głośniejsze, wyraźniejsze i... nagle 
osłabł, coraz cichsze, cichsze, 
dalsze —  rozpłynęły się w Dic.

Markornanowicz chodził
* **

L e c ia ły 1 bez sze lestu  czarne 
p ła tk i liści. J ed e n  z nich cicho 
zsunął się po szybie. On w estchnął.  
Poszedł w gląb  swego dom u i 
pootwierał drzwi, Ze w szystk ich  
końców tchnęła  ciemność i próż­
nia. Wszedł do salonu, pudniósł z 
podłogi dyw an  i powróciwszy do 
swego pokoju  n ak ry ł  nim 
szczelnie m iejsca gdzie przebły- 
skiwała n a g a  podłoga. Z am knął 
drzwi. Teraz znów chodził i tylko 
cichy chrzęst  jego kroków  zna­
czył gdzie się posuwał. —  Gdy- 
byż to m ożna  było zasnąć. — My­
śli jego  kotłow ały  się, burzyły, 
o lbrzymiały j a k  ko losy  morskich 
bałwanów, ny nagle  bez czucia 
paść i rozprysnąć się w  nicości. 
Mózg jego  szalał, rozsadzał czasz­
kę, lab  nie is tn ia ł w cale , w tedy  
chodził jak au tom at popychany 
w ew nętrzną tę sk n o tą  do przestrzeni. 
Teraz ogarnia ł go beznadziejny 
sm utek , om otywał go stopniowo 
i  przen ika ł  cały rozsądek. Sm u­

tek... nic więcej i znów próżnia. 
Z głębi zacienionego sufitu  błys­
nęły doń obrazy przeszłych zda­
rzeń i w tem  ja k b y  odczuł na  
w łasnem  ciele cały oboję tny  og­
rom  obcego miasta. Tak, otacza 
gc  miasto. M rowisko ludzkie. 
Tysiące, ...setki ty.-ięcy żyw ych 
istot. Była cisza. W -zystko spało.

— J a  nie zasnę — pomyślał 
Markornanowicz i począł chodzić 
tak  prędko, n a  ile m u pozwalały c ia­
sne  tam y  jego  pokoju. Zdało m u 
się nagle, ze jeszcze bardziej ściem ­
niało, lecz przecie lam na e lek trycz­
n a  świeci wciąż z jednakow ą s i­
łą, — To tylko no w a zasłona opa­
dła m u n a  w yczerpane  zmysły.

W sp o m n ien ia  daw no  m in io ­
nych, dni. j a k  św ietliste kręgi 
tęcz otaczały go aureolą, to znów 
przepadały bez ś ladu  w  bezkres­
nej p lą tan in ie  przeżyć.— Chaos!— 
O, g d y b y  zasnąć! — Czuł ty lko 
jedno , że tęskn i i jeżeli m e  u m ­
rze, to tęskn ić  nie przestanie. Mi­
ja ły  godziny. W  przyległym  po­
koju  cykał zegar  i w ybija i godzi­
ny, lecz Markornanowicz n ie  zaw­
sze je  słyszał, to też zdziwił się, 
gdy wybił godzinę p ierwszą.
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ły  publicznej, zwłaszcza w dziedzi­
n ie  przedmiotów polskich, pozatem 
szk' ła p ry w a tn a  niczem nie jest 
skrępow ana.

To samo. a  n aw et w  większej 
jeszcze mierze, da się powiedzieć
0 polityce m in is te rs tw a  wr dziedzi­
nie szkolnictwa średniego. M ni- 
s te rs tw o jes t  w ręcz przec;wr,e upań- 
s tw aw ian iu  szkół p ry w a tn y ch  — 
pom im o n ieraz  naw oływ ań i żą ­
dań — i to me ty le  ze w z g 'ęd u  
n a  in te recy sk a ib u .  i l e z e w z g e d u  
n a  dodatn ie  w ynik i w zajem nego 
oddziaływania szkoły pryw atnej i 
państw ow ej,  ze wzg ędu na zdro- 
wą em ulac ę — czynnik  wielkiego 
znaczenia dla pos tępu  pedagogik i
1 dydak tyk i,  ,(fc’z k ' ł y  p ryw a tne  nie 
są  obow ązane do przy jm ow ania  
p ro g ram u  g im naz jum  pań  twuwe- 
g<>, mówi n rn is te r s tw o  w przed­
m owie do now ego w ydan ia  sw ych 
program ów ; posiadając duży s to ­
p ień  swobody, mugą one dążyć do 
indyw idualnego  k sz ta ł tó w .n ia  swej 
pr; cy, zarówno pod w zględem  pro­
gram ow ym , jak  m e odycznym . 
Szkoła średnia  może os ągać  sw e 
cele różnemi drogam i. Miuister-

Kalendarzyk.
Dziś: Nedziela, Z ach ar ja sza  f Elżbiety.
Jutro: Poniedziałek, Leonarda  W., Feliksa

Wschód słońca o godz. 7 m 12.
Zachód „ „ ,  4 m. 16.

WILEŃSKA.
— Dzis<aj wybory do Sejmu 

W komisj sch obwodowych oddawać 
należy kartki koloru trałego nie 
noszące innych napisów prócz Nr 22

— Oaczyt profesora P joma W
poniedziałek dn 6 l is topada r. b. 
n a  rzecz Kola Polonistów w sali 
Śniadeckich profesor D - r  S ta n i­
s ław  P igoń  wygłosi odczyt na  te­
m at .N arodz iny  heroizmu w Panu 
Tadeuszu". Początek o gozz. 8-ej 
wieczór. W stęp  3u0 m arek .

— Koncert diyertisement i bal 
urządza Polski Zw.ąz“k Zaw odo­
wy pracow ników handlow ych . prze­
mysłowych i b iurowych m W ilna 
dzis w niedzielę dn ia  5 l istopada 
w sali K rengiela  przy  ul. Ludwi 
sarskiej 4 o godz. 7 -ej wlecz W  
obszernym  i p ięk n y m  program ie 
koncertow ym  przyjmują, udział 
najlepsze siły a r ty s tyczne ,  10 proc. 
czystego dochodu przeznaczono n a  
korzyść B ra tn ie j  Pomocy A k a d e­
mickiej.

—  Z kroniki towarzyskiej. 28-go 
październ ika  zo.-tał poDłogosławio- 
ny  przez księdz,', k anon ika  Lu- 
b iańca w  kaplicy Serca Euchary- 
s ty  znego (Mickiewicza 19J zwią- 
Zfk małżeński pom iędzy panną 
M.irją Eleonorą K orybut Daszkie- 
wiczówną, córką D ym itra  i Teresy 
z  Jeleńsk ich  K orybu t Daszkiew i­
czów a p. k ap i tan em  S te fan em  
Michalskim, a t t a c h e  w ojskow ym  
w  Belgradzie.

—  Od Redakcji. W  num erze  
•249 Gazety Wileńskiej w dn 4

G d y  sta ł  tak  pośród m ro k u  
pustki i sam otnością odezwał się 
u  drzwi wejściowych dzw onek. 
Nie, zdawało m u się tylko. Pocze­
kał chwilę. Cisza. Postąpił na­
przód... znów dzwonek, przytłu­
miony, ostrożny, jak b y  k toś oba­
wiał "się n aru szy ć  święty spokój 
nocy, przerwrać p łynącą  jrzLkę 
czystej jak  łza bóiu samotności,

M arkomanowm z rzucił s>ę n a ­
przód i u ch w y c 'ł  kurczowo za k lam ­
kę, ale nie śmiał wierzyć w bezmiar 
szczęścia, by ktoś. k tokolwiek lest, 
przy z dł pocieszyć go, w ydobyć 
z toni nicości. Żyły  n a  sk ro n iach  
nabrzm iały  O d d y ch a ł  ciężko i 
czekał. Czekał napróżno. Znów 
począł chodzić r.d drzwi do okna, 
od okna  do... w te m —zaazwoniono.

— Co to?! zapadam  chyba w 
delirium! Stał wysoki, s tro jny , 
dum ny, j a k  upiór, c iem nemi oczy­
m a  patrząc w  dal.

T ak  już  k iedyś się zamyślał... 
był przy koniu, ładował Diezbędne 
rzeczy  do kobur, w szystko  już w 
nie wpakował: bieliznę, konserwy, 
ładunk i ,  s z c z o tk i . n-ebo było ja s ­
ne, t y l k o  mało obłoczki wciąż n a ­
rasta ły , choć nie było w ia tru ,  coś

stw o m usi żądać od szkół pry wat- i 
nyoh osiągania typh celów, pozo­
staw iając  im jednocześnie sw obo­
dę torow ania dróg nowych i o ry ­
g inalnych". 1 p ra k ty k a  m in is te r ­
s tw a prz-czy całkowicie tw  erdze- 
n  om autora . Przykładem  tego  owe 
setki średnich  szkół p iyw atnych  
w  Kongresówce i setk i n.iljunów 
subsydiów  skarbow ych . Przeczy 
tym twierdzeniom  i p ra k ty k a  Ku- 
ra tor jum  Wileńskiego Kuratorjnm , 
m e  krępując szkolnictwa p ry w a t­
nego, s ta ra  się w miarę sił i moż 
ności przyjść mu z pi mocą I o to­
czyć opieką Należy powrodzb ć 
więcej: K u ra lo n u m  samo s ta ra  stę 
pobudzić pod tym  w zględem  in i­
c ja tyw ę p ryw a tną  m ędzy innem i 
i drogą insp irow ania  ar tykułów  w 
prasie o konieczności większego 
rozwoju n a  Ziemi Wileńskiej szkol­
n ic tw a p ryw atnego  średniego.

Jes t  godnym  pożałowania, iż 
. a u t ” r  t a k  lekkom yśln ie  inform uje 
ogół w  spraw ach, których nie zna 
zupełnie, a kióre przecie dotyczą 
kapita lnego  zagadnien ia  na  zej 
oświaty narodow ej i g łęboko in ­
te resu ją  społeczeństwo.

b. m. p. Tarasew icz prezes A.Z.S. 
ogłosił list, zaznaczając w e w s tę ­
pie, że nie został on przy ię ty  w 
naszem  piśmie. S tw e rd z a m y ,  że 
list p rzedstaw iony nam  pTzed kil­
k u  dn iam i przez członków A.Z.S. 
zawierał odm ienną treść  od ogło 
szonego w G .zecie W leńskiet.

— Przeciw szkolnictwu polskie­
mu. W edług inform acji otrzyma 
nyoh przez na-ze władze, n a  te re ­
nie gm in y  W irniańskiej rozpoczęli 
L itw ini pod wpływem m iejscowych 
księży litew skich, a szczególniej 
księdza Jakow artisa  z Gierwiat, 
akcję  przeciwko s z k o ^ tc tw u  pol­
sk iem u. W w y n ik u  tej akcji lu d ­
ność ze w si Gieluny ponowiła 
p ro śb ę  do władz, żądającą  u s u ­
n ięcia  szkoły i nauczycieli pol­
skich, a wprow adzenia szkoły li­
tew sk ie j .  (Wap.)

— Sądy. D n 'a  14 lis topada r.b. 
W 'Ieński Sąd Okręgowy roz tatry- 
Woć będzie spraw ę Róży Ginie- 
wicz. oskarżonej o szpiegostwo na 
rzecz Rosji (Wap,)

D nia  24 l istopada r  b. Wileń­
sk i  Sąd O k ręg .w y  rozpatrywać 
będzie sprawę: J a n a  Lisowskiego, 
G Jev a  Kaca, J . G rynb la ta  i I g n a ­
cego Preszroana, o fałszowanie 
pa-zportów  tW ap.)

Dnia 8 l is topada, W ileński Sąd 
Okręgowy lo zp a try w ać  będzie 
sp raw ę  Josela  Kłębockiego, A nto­
n iego ChodKiewicza, Marji Ojfen- 
bach, K onstan tego  Gajdisa, St.ani- 
s ł rw a  Chodkiewicza i Gity Kljań- 
ską, o podrabianie  ost-marok.

(W  tp.)
— B a n k  le ś n y  w W iln ie .  7  dniem 

4 b. m- rozpoczą ł sw oje czynności B ank 
leśny w loka 'u  trmcza. ov.ym, przy ul. 
Śniadeckich Nr. 8  (wejścd* z Dramy). 
P rezesem  za rządu  f owej tej instytucji 
je s t  p Stanisław Makowiecki, by'y dy- 
rek t rr  Dep in a m e n tu  Ministerstw S k a r ­
bu ,W ice -P re ze sem  p. E m anuel O orępal-  
ski C złonkiem zarządu p. E dm und  ' ' ./-

zapomniał, czegoś jeszcze nie 
wziął, nie zapinał więc rzemieni, 
s ta ł  i czekał," koń się niecierpliwił, 
w tem  przypomniał... zadzwoniono.

M arkomańowlcz rzucił się n a ­
przód, pchnął j e d n e  drzwi, potem 
drugie , pobrogł ko ry tarzem , ot­
worzył... ** *

Czy widzieliście j ą  kiedy, ja sn ą  
j a k  s łońca budzącej się wiosny, 
szczęśliwą, roześm ianą, g d y  idzie 
lekko s tąp a jąc  poprzez o tch łan ie  
ciemności i bólu?1

M a ła  u s ta  nieco ściśnięte, ś w ie t ­
lis te b łękitem  oczy praw ie źrenic 
nie miały, a zdawały  się być całe 
źrenicą, tak  prom ieniow ały  w św ia t 
czarnym i p u nkc ikam . osypane  oczy

Marisomanowicz pam ię ta ł  te 
oczy dobrze! I wło y  blond w lek ­
k im  nieładzie i ru ch  każdy  i u- 
śm iech  i d rgan ie  ust.

Weszła w dom  ten , gdzie p a ­
now ał niepokój i rozpacz i rozpro­
szyła w szystk ie  złe cienie. Była 
zu y t  jasna, by  znieść m ogła ucisk 
ciem noty . U osobienie szczęścia! 
Więc M arkom anow icz zapomniał 
o w.izystkiem co przeszedł, o ża-

byszewski,  D y .ek to rem  Iziału leśnego 
p. Stefan D erntłowicz. Zaś D yrek torem  
działu bankow ego p. Ja k ó b  Szvk :er, by 
ły  dyrc  to r  Bai >nU Przemysłowego W ar­
szewskiego. Poniewa; na czele te, insty­
tucji s to ją  ludzie znani szerszem u o g ó ­
łowi i odpow iedn io  wykwalifikowani, 
zgóry m ożn a  przewidzmć p im yślny roz ­
wój nowej poi skiej d1 cówki.

—  Sprawa handlu w dni świą­
teczne. M inisters tw o Spraw  We 
w nę trzn y ch  zwróciło się do Urzę­
du  D elegata  Rządu z zapytaniem  
w kwest)i godzrn hand lu  w dni 
świąteczne na terenie Wileń-zczy- 
zny. W spraw ie  tej is tn ie ją  n a  te ­
renie Wileń-zczyzny dwie obowią­
zujące u s ta w y  — je a n a  z czasów 
Litwy Środkowej, p rzes trzegana  
v Wilnie i w now at ch b. L itw y 
Srodk-.wej, oraz d ru g a  us taw a  
Rzeczypospolitej, obowiązująca w  
pow-atach korytarzowych. Sfery 
kupieckie  i handlow e w ym ien io­
nych powiatów czynią s ta ra n ia
0 uzgodnien ie  tych us taw  i ew en­
tualne  rozciągnięcie n a  nie u s taw y  
b. Litwv Środkowej. (Wap.)

—  Ochrona drobnych dzierżaw­
ców rolnych. Na zasanzie us taw y 
z dn ia  21 września  1922 r. osoby, 
k tó re  w dniu  1 sierpnia  1914 r. 
posoidały i obecnie władają, jako 
dzierżawcy lub  n ieuznan : o s ta ‘ecz- 
nie przez u rzędy  rosyjskie b czyn ■ 
szownicy i .w o ln i  iudz 'e“ poza 
obrębem  m ias t  i m iasteczek w wo­
jew ództw ach . N owogródzkiem , Po 
leskiem, W‘J j ń - k i e m  i pow atach: 
Grodzieńskim, W ołkowyskim, Lidz 
kim, W ołożyńskim, Wiiej-kim, Osz- 
m iańskim . W ileńskim , Trockim , 
Św ięciańskim , łb a s l  iwskim, Du- 
niłiiwi»kim, D z śn ie ń sk im  i gm i­
nach: Biał iwieskiej, Masiewskiej, 
oraz Snchopol.-kiej powiatu  Biel­
skiego, g run tam i,  nie przewyższń- 
jącem i w województwie Wołożyń- 
sk iem  25 dziesięcin, a w  pozosta 
łych miejscowość aeb 40 dzie ięcin 
dla każdego posiadacza, nie m ogą 
być usuw an i z g r u n tu  oraz z z a j ­
m ow anych  pomieszczeń do dnia
1 lis topada 1923 roku, chociażby 
ich um ow y dzierżawne w ygasły .

(W. A. P).
—  Protest w łaśc ic  li domów. 

W niedzielę 29 październ ika  r. b. 
w  sali K rengiela  odbył się wiec 
właścicieli domówr m. W ilna. Mię­
dzy innem i uchw alono  wyrazić 
s tanow czy p ro te s t  przeciwko orze­
czeniom  nadzw yczajnej Komisji 
Rozjemczej, powołanej przez Mini­
s te rs tw o  Pracy, w SDrawie dozor­
ców dom ow ych  i nie w ypłacać 
przyznanych  dozorcom zaliczek. 
Z eb ran i  postanowili zaskarżyć o- 
rzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej. (W. A. P.).

— Wojewódzki Związek Straży 
Ogniowej Z godnie  z uchw ałą, j a ­
ka  zapadła  na  p ierw szym  zjeździe 
ogólno-państw ow ym  s traży  pożar­
nej z te ren u  Rzeczypospolitej P o l­
skiej,  podjęte  zostały prace w  zor­
g an izow aniu  zw iązku  s t ra ż y  og­
niowych n a  teren ie  województwa 
W ileńskiego. (W A P .).

— „Dzień Akademika" w Lidzie. 
D otychczasow e w ynik i akcji „Dnia 
A kadem ika"  są  następujące: bal 
w  maj. Górnopol zorganizow any 
przez Lidzki Związek Z iem ian 
przyniósł dochodu 527.780 mit. 
Zysk n e t to  z p rzeds taw ień  w

lu, tęsknocie, zgryzotach rozłąki, 
przebaczył w szystko i sam  błagał 
o przebaczenie.

Wprowadził j ą  do swego gabi 
n e tu ,  posadził w fotelu, przysunął 
sobie krzesło. Rozmawiali tak  d łu­
go, bo zegar ju ż  wybił godzinę 
p ią tą  rano , a  on wciąż jeszce p a t­
rzał Jak w m głach jesiennego p rzed ­
św itu  rysu je  się jej postać  przed 
m m  w  fotelu. Nie wierzył w swe 
szczęście, w s ta ł  i w y c iąg n ą ł  kii 
niej ręce... *

* *
N azaju trz  s ta ry  lokaj, k tóry  

m ieszkał w  je d y n y m  pokoju  n a  
piętrze, znaiazl swego pana  Jeżą­
cego n a  dyw anie  bez życia z w y ­
ciągniętemu przed siebie rękam i. 
Doktorzy, którzy zjechali się póź­
niej, nie m ogli skonsta tow ać p rz y ­
czyny śmierci. Przebąkiwano, że 
zaszła ona sku tk iem  przeładow a­
n ia  organ izm u alhoholera, ale było 
to  najwidoczniej oszczerstwem.

ł■M- *
Auamson spał jeszcze po noc­

nej hulance.
** *

Pod wieczór począł padać śnieg.
Ali.

dw nch k inem atogra fach  w Lidzie, 
z e b r a r y  w dniu  7 X. i ofiarow a­
ny  i>rz“z ich właścicieli wyniósł 
9725f> m k. K w esta  uliczna w dn. 
22 X. dała 130490, konce rt  w dn. 
2t X. — i2u.OuO, bal w  Lidzie 
29 X. — 300.000.

" Obecnie K om ite t  Organizacyj­
ny „D nia A kadem ika"  przeniósł 
swą akcję d rohodową do gm in  
i w iększych m iasteczek. K w esty  
zostaną zakończone wielką loterją 
fantową, m ającą się o d o y ć  w  Li 
dzie w  dn iu  19 XI. Jednocześnie 
odbędą się t&m lakże dwie zaba­
w y  taneczne; jed n a  w  ognisku 
kolejowem, d ru g a  w  D om u L u ­
dow ym . (A. W.)

— Faństwowa gospodarka leś­
na na terenie b. Środkowej Litwy.
Według danych staty .-tyczo' ch 
pos iadanych  przez Wydzia! R >1 
n ie tw a 1 W eterynarii  w  Urzędzie 
D elegata Rządu, ogólna nrze-trzeń  
lasów n a  terenie b. SrodKowej 
L itw y  wynosi 123,608 dziesięcin. 
Z tego drzew ostan ig las ty  za jm u 
je  103.583 dziesięcin, drzew ostan  
liściasty 17 015. W skutek  działań 
w ojennych  oraz gospodarki o k u ­
pan tów  zniszczonych zostało la 
sów ig lastych  2u 720 dzies., lasów 
liści ts tych  186 dzies. Oznacżuna 
ilość w y rę b u  * rocznego wynosi 
1300 ozies. W ładze b. L itw y  

Ś r dkowej w ykorzystyw ały  je d ­
n a k  tę ilość w  połowie. W pływ a­
ły  na to w  p ierw szym  rzędzie 
t rudności t ranspor tow e. Obecnie 
władze zam ierza ją  przewidziane 
ilości z rębu  w ykorzys tyw ać cał­
kowicie. (A.W .).

— Bezpieczeństwa przeciwpo­
żarowe w Wilnie. K om enda S traży  
Pożarnej m iejskiej w ystąp iła  do 
M ig is t r a tu  z w niosk iem  w p ro w a­
dzenia w  W .lnie , z u w ag i n a  bez- 
p ieczeństw oprzeciw pożarow e.przy 
m usowego czyszczenia kominów. 
P ro jek t  p-zew iduje stworzenie 
przy M agistracie  specja lnego r e ­
fera tu . P relim inow any budżet r e ­
fe ra tu  s ięga  170m iljonów  rocznie 
i m a być całkowicie pokry ty  z 
opłat śc iąganych  za czyszczenie 
kom inów  S p raw a ta  w obec sta  
tystyKi, w skazującej n a  to, że 
Wilno n a  5016 budynków  wogóle 
posiada 1280 budynków  m urow a­
nych , 263 m ięszane i 3490 d re w ­
nianych, je s t  ak tu a ln ą  i wpłynie 
prawdopodobnie n a  .o rząd ek  
d z ienny  jed n eg o  z najb liższych 
posiedzeń R ady Miejskiej. (A .W .)

—  Otwarcie szpitala dla dzieci 
Dnia 2& paź iz ie rm ka  r. b. odbyło 
się poświęcenie i o tw arcie  nowo 
rozbudow anego  szp ita la  dla dzieci 
przy ul. S ióstr Miłosierdzia n a  
100 łóżek. P rzy  szpitalu  o tw ar ta  
została klin ika w y b u d o w a u a  przez 
Wydział L ekarsk i U niw ersy te tu  
St. B atorego. Szpita ' urządzony 
je s t  w ed ług  w szelkich w ym agań  
hyg jeny . Do szpitala  p rzy jm o w a­
ne są  dzieci w  w ieku  szkolnym.

(W. A P )
— Sanatorjurr. dla dzieci. W y­

dział Zdrów .a Puol.cznego przy 
Delegaturze Rządu opracowuje pro­
j e k t  założenia w Wilnie sana to r-  
ju m  — sch ron iska  z pen .jonatem  
i szkołą przy m m . SchrumsKo 
przyjm ować będzie dzieci zag ro ­
żone g ru ź !icą. lub chore i wydzie­
lone z ochron i szkół W ed łu g  
pro jek tu  schronisko m a pomieścić 
do 250 dzieci. S in a to r ju m  schro­
nisko m a  być w ybudow ane w 
jednej z więcej zalesionych bliż­
szych okolic Wilna. (W.A.P,)

— Ewidżncja aptek, laborator­
iów i t  p. Do kom petencji i pod 
dozorem Wydziału Zdrowia P u ­
blicznego są  obecnie następujące: 
A p tek i  koncesjonow ane w  Wilnie 
25, na  powiatach 75, ap tek i  przy 
zakład, leczniczych w Wilnie' 4, 
składów  hurt .  aptecz. w W iln ie  8 
na  pow 51, detakczn. w  Wilnie 124 
na  pow. 61, labora torjów  i t. p. 
w  W ilnie 25 fabryk  sach ary n y  33, 
zakładów wód gazowych 31.

(WAP.)
—  Nowa agencja pocztowa W

ko ń cu  październ ika  r. b. w  p o ­
wiecie S łonim skim  została o tw ar tą  
agencja  pocztowa „Żyrowice".

(W ap )
— Trzecia Obwodowa Inspekcja 

Pracy. Z dniem  1 s tyczn ia  1923 
roku  m a  być o tw ar tą  trzecia Ob­
w odow a Inspekcja P racy  w  Wil­
nie, k tó ra  obejm ować będzie no 
w ia t  Nowogródzki i część powiatu  
Lidzkiego. (W. A. P.)

— Wyjazd przewodniczącego 
Okręgowej Komisji do powiatu Pize- 
wodnrozący Okręgowej Komisji 
p. Dimichuwski z kom isarzem  w y ­
borczym p. W imborem w  dniu  30 
b. m. uadli się do p ow ia 'u  Wi- 
leń^ko-Trockrogo, a rrianow .cie — 
do gm iny  Mickuńskiej, W orniań- 
skiej, Bystrzyckiej, Jan isk ią j  i Aie- 
menczyńskiej, w  celu dokonania 
inspekcji w  Kom isjach (Dowodo­
w ych  tychże gm in   ̂ (W A P.)

— Komunikat. Żywi< łowość, s 
j a k ą  sport  przyciąga i zaintereso- 
w uje  coraz szersze w a rs tw y  n a­
szego społeczeńsiwa, i kłoniła Aka- 
aem ic iu  Związek Sportowy do 
zorganizow ania  odczytu p.t „Sport 
z im owy u nas  i zagranicą. „W tym 
celu Związek zaprosił znanego 
polskiego narciarza  p. inż. Bob­
kowskiego Aleksandra, prezesa 
Polskiego Związku Narciai.-kiego.

Barwnie i 'p rz y s tę p n ie  wyjaśni 
znakom ity  narciarz  a rk an a  i ta ­
jem nice  tego  króif-wskiego sportu, 
i lu s tru jąc  prelekcję wspaniałem* 
przezroczami. P ized  oczami widza 
pi zesunie się n a  ekran ie  w s t ę g a  
n iezrow nanych  scen i epizodów 
z życia har t .  „bobów" i sanek, 
a  w -zystko  na  tle przepięknej zi­
mowej przyrody Alp, N orw egji ,  
rodzimych T a tr  i B eskidu.

N a odczyt powyższy w  dniu 
7-go listopada r. b młodzież i wy­
chow aw cy sportowcy i sympatycy 
w m ni s taw ić  się jaknajlicznie j do 
sali Śniadeckich w g m ach u  głów­
n y m  IJniw. S te fana  B atorego  o 
goaz. 8-ej wieczorem

—  Dziennik urzędowy. Ukazał 
się kolejny num er Dziennika Urzę- 
oowego D elegata  Rządu w  Wilnie. 
Dział urzędow y zawiera wykaz 
obowiązujących n a  te ren ie  Ziemi 
Wileńskiej u s taw  i roznorzą izeń, 
rnaz okólniki p. D elegata.  (AW.)

— Lecznica  d la  umvjłowG> ch o ry ch .  
R ozpoczęte  jeszcze urzy generale  Żeli­
gowskim w ro ku  192u prace nad zabez­
pieczeniem ludności przez op iekę  psych- 
,a tryczną dla um ysłow o chorycn  są  dziś 
na  d ro d 7< do  uizeczywistnienia. Obecnie  
Wydział Z drow ia  Publicznego przy D ele ­
gaturze  Rządu czyni ' t a r a n ia  w celu 
irządzema w Wilnie zakładu leczniczego 

dla c iężko  chorych umysłowo, na 100 
do 700 łóżek dla w ypaaków  ostrych. 
Lecznica m a być na A n toko lu  (obok 
kośc. Sw. P io tra  i P twła

Prócz  tego Wydział Zdrowia Publicz 
nego opracow uje  obecnie p ro jek t od b u ­
dow y dużego okręgow ego szp taia dla 
um ysłow o chorycn dla z. Wileńskiej i 
sąsiednich w ojewództw  na 1000 łóżek  
Według tego p ro jek tu  szpital znajdow ać 
s ię ma w Nowei-Wiiejce, t. j. do  ob ec ­
nego szp.tala dobudow ane  będą nowe 
budynki. Obydwie sp-awv p row adzone  
są  obecnie przez Ministerstwo Zdrowia 
Publicznego. ( W a p )

— O d  ludow a S m o r g o ń .  Zawd.-ię 
czając jsilnym zabiegom Wileńskiej Dy- 
tek  .ji Odbudowy, M inisterstwo R obo t 
Publicznych przyznało  na  odbudow ę 
Smoi goń pożyczkę w w y so k o ść  trzvstu 
m ih o n ó w  m arek  dla poszkodow anych  
obywateli.  Suma ta  zo s ta ła  p rzekazana 
pr-.ez D y rek to ra  Wileńskiej Dyrekcji 
O dbudowy, inżyniera J. Kudrewicza P ań­
stwowemu. Bankowi OubLdowy w V 'a '-  
szawie, k tó ry  od siebie i za pośredni­
ctwem Dyrekcji będzie wydawał pożycz­
ki poszczególnym o b w e a te io ir ,  Dla p o ­
prow adzenia  formalności, zw lą .a ry cb  z 
o t rzymaniein pożyczki, Wil. ) y r e k q a , 
O dbudow y wydelegowała do Smorgoft 
specjalnie up raw nionego  do tego  p ra ­
cownika i technika, k tó rzy  dopom ogli  
poszczególnym obyw ate lom  oapo w  ednio  
udo ku m en tow ać  swe podania do Banku 
o  pożyczkę. P odania  przez dyrekcje k o ­
lektywnie zostały Skie owar.e d i  P ań­
stw ow ego B anku  O dbudow y. D nia 2o 
października r. b. Państwow y Bank O a-  
budowy zaw iaion tif  o definitywnie ma- 
jącem nastąpić  p izyznaniu  nożyczki w 
dniu 2 października d 'a  obywateli S m o r­
goń. Państwowy Sżnk  O dbudowy uwzględ­
nił na wniosek Dyrekcji 114 podań ohy- 
wateli na łączną  sumę iw ieście pięćdzie­
siąt dziewięć miljonów dziewięćset ty-
s ęcy m a re k . Wy dawanie pożyczek na­
stąpi w najbliższej przyszłości. (Wap.)

— Z kasy chorych Od dnia 
3 b. m . zaczęli ponow nie  pr yj- 
mować chorych dr. Lmv,in (cho­
ro b y  dziecięce) od g. 9 — 10, dr  
Girszowicz (chorohy w ew nętrzne)  
od g 12—2. Zaczęła tez ordyno­
w ać d. W anda de Bondy (choro­
by  w ew nętrzne) od g. 2 do 3.

(A. W.).
— Kursy dla czynnych  a n ie­

w ykwalifikowanych ochroniarek  
rozpoczną się dnia 7 listoDada o 
godz. 5 ej pp. w  lokalu S^rninar- 
ju m  Ochroniarek  im _ m. Konop­
nickiej (Mała P ohu lanka  8).

Z  S ądów .
— Z S ą d ó w  D nia 8 lis topada r. b. 

Wileński Sąd O k r ę g o w y  rozpatryw ać 
będzie sprawę o s k a r ż o n y c h  o p o d rab ia ­
nie o ieniędzy papierowyc*’ Josela  K łę­
bockiego, Chotkiewlcza, Marję Oj tubach 
Konstantego Gaidisa, S tan is ław a  Cliod 
kiewicza i Guę Ująć ską. (W A, P.)

I ^ Z P ^ O J S T I T ^ A . .
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O b y w a t e l e !  
g f u s u l o e  n a

W s zy s c y  d o  u rn . —  K a ż d y  z  tro s k ą  o dobre  
i o o tę g ę  P a ń s tw a !

N r .  2 2  ' P a i s t o o w t t n o  Z j e d n o c z a -  

—  ■ —  u l a  n a  d r e s a c h .

T E A T R Y  I M U Z Y K A .
Komunikaty teatrów wileńskich.

— eatr P olsk i, (Sala  „Lutnia"). 
D ziś, w niedzielę, baśń Luejana Rydla 
. Z a c z a r o w a n e  k o i o “.

, |u tr< , w poniedziałek  . Z a c z a r o ­
w a n e  k o ł o " .

W przygotow anie  „ M a d a m e  S a n s -  
G en e r“ Sardou i Moreau:

— T e a t r  Wielki Dzisiaj w niedzielę 
opere tka  Lekara  „ H r a b i a  L u k s e m ­
b u r g " .  We wtorek p rem je ra  świetnej 
operetk i Jacobiego „ T a r s  n a  d z i e w ­
c z ę t a " .

— Teatr im  Syrok om li w ystaw ia  
dzis po raz drugi „ G r u b e  r y b y "  
ba łuck iego .

W V F A P K | I K R A P Z ig Ż E .
Pożary. W ciągu dnia 30 i 31 

p aźdz ie rn ika  r. b. dwukrotnie a la rm o­
wano s traż  ogniową do pożarów przy 
ul. Dominikańskiej 1 1 i przy ul. M. Po­
h u lan ka  Nr 14. \y  obydwóch w ypad­
kach  p rzyczyna  pożaru  było zapalenie 
btę sadzy  w koiirnic. (W. v. P.)

— K ra u z ie ż  fu tra .  E. Melcer, zam. 
przy  ul. Beliny Nr. 37 zameldował po­
licję o kradzi*żj fu t r r  wartości trzy 
miljony m a re k . ' (W .  A. P.)

— M orderstw o w celo  rabunku. 
D n ia  31 października  r. b. o godzinie 5 
r ano został zam ordowany żyd — h a n ­
d larz  jad ący  na targ , Morderstwo po­
pełnione zostało w odległości 8 kilo­
metrów od Wilna na „C zarnym  Trakcie". 
Koltpji udało się p rzy trzy m ać  mordercę, 
k tó ry  po spełnieniu Zabójst\"a sciągnąw 
h z j z t ru p a  kożuch i bu ty  w jeżdżał do 
jedne j z bram przy ul. Subocz na koniu 
zamordowanego. Okazało s’ę, że zabój­
cą  je s t  n ie jaki Jan  J a n e ck ’, k tó ry  przy  
pomocy kolegi 6wego Krylowa spełnił 
mord i i-auunek. P rzy  aresztowanym 
znaleziono ręczny  g ra n a t  i rewolwer 
sys tem u „N agan" (W. A. P.)

— A resztow an ie b a n d y tó w .  Dnia 
3  lis topada r. b. władze policyjne a resz ­
tow ały  na  terenie powiatu Brasławskie- 
go 2 podejrzanych  osobników. Między 
aresz tow anym i z n a jd u ją  się od dłuższe­
go czasu poszukiwani uandyci i podpa­
lacze. (W. A. P.)

— P o c h w y cen ie  sza jk i  b an d y tó w .  
Władze bezpieczeństwa w powiecie Dziś- 
nieńskim pochwyciły  sza jkę  bandytów 
E rasu jącą  w tym  powiecie w re jonach 
Mior i jodów. Bandyci przedostali się 
n a  na^ze tery torjum  z Rosji bolszewic­
kiej. W piątek dnia 3 b, m. 7 uczęstni- 
ków bandy  przywieziono do Wilna.
(W. A. P )

— Napady partyzantów litew sk ich . 
N ap a d y  party zan tów  litpwskich pow ta­
rz a  ą  s,ę  coraz częściej. Kilka dni temu 
litewski oddział par tyzanck i nap ad ł  
zuow n a  folwark Kojryszki w gminie 
Daugicli-kiej. Sleaztwo prowadzone obec­
nie ustaliło, że a k c ja  partyzan tów  l i ­
tewskich wzmaga się stale. (W  A. P.)

— N apad rabunkow y W nocy z
dnia 2-go na 3-go b. m. 10 uzbrojonycn 
bandy tów  .dokonało na,padu n a  zaśc ia ­
nek Chomoniowo pow. Brasławskiego. 
Szczegółów na razie  brak.

— Z w yrodn ia ł} ojciec. Dn i  b. m.
17-0 le tn ia  A leksandra  Boko (A n to to l  
82) zawiadom iła  policję, iż zo s ta ła  zgw ał­
cona przez ojca swego Kazimierza Bo­
ko, k tóry  zmusza j ą  do u trzym yw a­
nia z nim stosunków płciowych.

— Kto robi drożyznę Dn. 3 b. m.
policja za trzym ała  Wolfa Szapse la  (Kal- 
w a ry jsk a  130), Gabryela  Berlina (K aiw a- 
ryjsKii 108., A | Z y k a  . . ' ilsztejna Kalwa- 
ry isk a  138) Dawida H opszte jna  (Kalwa- 
r y j s i a  103) i Hirsza K łasza (K alw ary j-  
sk a  119), którzy skupowali na  droga.-h 
idących do Wilna a r ty k u ły  pierwszej 
potrzeby.

— N o żo 1 rnictw o. Dn. 3 b. m. na
Ju l jan a  Hr> szkiewp-za (K urhany  6) koło 
domu Nr. 40 przj^ ul. P, kó j n ap a . i l  Jó- 
z e r Markiewicz (Klonowa 4) zada jąc  mu 
ra n ę  nożem w rękę.

— O m dlen ie. Dn. b. m. n a  W. Pohu­
lance zemdlał urzędnik Józef  Bałt. Wez­
w ane  na miejsce w ypadku  pogotowie 
po udzieleniu pierwszej nomocy odwioz­
ło cho. igo do jego mieszkania. -

— Bez dokum entów . Policja 9-po 
kom. za trzym ała  Bertę Lewinson, k tóra  
nie posiad a ła  dokumentów' osobistych.

— S am ow oln e przejście granicy. 
Dn. 4 b. m. puheja  za trzy m ała  M arjan- 
nę  Oszakowę k tóra  samowolnio p rzesz ła  
polsko-.itew«ką granicę.

— Ujęcie dezertera. Policja 10-go 
tom. za trzy m a ła  d ezerte ra  S tan is ław a  

M asiłanisa  ^Ant.okol 37).
— K rad z ieże .  Adamowi Rajszysowi 

cWerkowska 261 skradz iono  ub ran ia  na  
sumę 1 mil. mk.

— Stanisław, wi Holisowi (Przejazd 
28) skradziono bieliznę n a  sumę 800 
tys .  mk.

— Witoldowi Deminowiezowi (Świet­
lana l i )  skradziono bieliznę wartości 
400 t. mk.

— Janowi Rodzińskiemu (Dobrej R a­
dy  20) skradziono bieliznę «a  sumę 
lau  t. n,k.

0 kielowi  Lichtszejnowi (Subocz 2) 
skradziono kocioł miedziany wartości 
100 t. mŁ

. Marcie Czaplińskiej (T a ta rsk a  26)
' 0 ^ al miejskich wyciągnięto z kie­

szeni 10 t. nu

— E óika. Dn. 30 b. m policja z a ­
trzym ała  W itolda Aniszkiewicza (Wielka 
Obozowa 70) 1 S tan is ław a  Wojciechow­
skiego (Antokol 27), którzy  będąc w s ta ­
nie nie trzeźwym wywołali bójkę na  
ulicy.

— M ałoletn i z łod ziej. Dn 30 ub.
m. policja i-go kom. z a t rzy m a ła  12-o 
letniego Kazimierza Żukowskiego, k tóry  
usiłował popełnić’ kradzież kap u s ty  na 
dworcu kolejowym.

— Na gorącym  uczynku. Dn. 30 ub. 
m został ujęty n a  gorącym uczynku
I8-0 lotni Józef Kiopowicz, k tóry  w y­
c iągną ł z kieszeni w gmachu poczty 
S tanisławie Hansirowiczowej 11 tys. 
500 mk,

— K radzieże. Ludwikowi Giritowtowi 
(Św. Jak ó bska  10) skradziono 2 k a rak u ­
łowe cz#pk' wartości 120 t. m.

— Towarzystwu „Powciągliwośę^. i 
P raca"  (W. S tefańska  37) skradziono 
e lek tryczny  motor wartości 500 t. m.

— Annie Grygorowiczowej (Mętna 17) 
skradziono 230 t. m.

— Chanie Szepsel (Piłsudskiego 32) 
skradziono bieliznę wartości 20(i t. m.

— Leonowi Churgisowi i\V. Pohu­
lan ka  14) skradzione bieliznę i ubranie  
wartości 400 t. m.

— Dn. 1 b. m. o godzinie 11-ej wie­
czorem koło domu Nr. 29 przy  ul. P o ­
kój o tru ł się karbolową esencją  30-o 
letni (J łanowski (Inwalidzka świetlica).  
Wezwany n a  miejsce wypadku lekarz  
pogotowia skons ta tow ał śmierć. T ru p a  
odwieziono do kostnicy św. Jakuba .

— U chylen ie s ię  od w ojska Dn. 
1 j  m. policja  10-go kom. za trzym ała  
Chaim a Rejna (Antokoł 88), k tó ry  uchy­
lił się o j  wojska

— E''ha m o .d e r s tw a .  Zamordowa­
ny  w P p narach  w ubiegły wtorek n ie­
zn any  Żyd, ja k  się okazało, nazyw a się 
Owsie.j Alkowski. Morderca Ja n  Jan iec-  
ki oświadczył, iż w Rosji sow.eckiej z a ­
bił 180 Żydów i chciał spróbować ja k  
się morduje polskich Żydów.

— Bójka Dn. 1 b. m. policja  z a ­
trzym ała  Eleonorę Makowska (Domini­
k ańska  21), k tóra  będąc w s tan ie  nie 
trzeźwym w yw ołała  bójkę n a  ulicy.

— A wanturujący s ię  pasażer. Dn. 
1 b. m. puheja  za trzym ała  P io tra  An- 
d ru ka j i isa  (S o bań ska  48), który nie chciał 
zapianie dorożkarzowi umówionego w y­
nagrodzenia .

— K radz ieże .  D l .  1 b m. z kościoła 
św. Kazimierza (W ielka  92) skradziono 
dywan w artośc i  200 t. m

— K. Waguczowi (Hotel „Imperjal") 
skradziono 90 t, mk.

— O Pilechiemu (Mała P o hu lanka  15) 
skradziono niklowy sam owar wartości 
200 t. m.

— Sylwestrowi Sienkiewiczowi (Nowo­
gródzka 15) skradziono uprząż wartości 
150 t. mk.

— Nuchimowi Szyfrysowi (Nowo­
gródzka 6) skradziono papugi wartości

I 100 t. mk.
— Z em ętarza  wojskowego n a  Anto- 

kolu okradziono 10 jodeł.
— Żołnierzowi Karolowi Sławińskie­

mu podczas zabaw y (Żołnierski zauł.  2) 
skradziono płaszcz wartości 50 t. mk

— Pejdze  Cukiermanowej (Lwowska 
23) skradziono s reb rne  przedmioty w ar- 
tośei , 70 t. mk.

— Zygmuntowi Turczewskicmu (Ko- 
pan ica  8) skradziono 200 t. mk.

— M. .Malinowskiej (Suzdalska  7) 
skrauz iono  95 t. mk.

— U darem niona kradzież Dnia 31 
października r. b. zgłosiła się do 8 ko- 
ii . isarja tu  Pol. Państwowej Aleehnowlcz 
Helena, zam. p rzy  ul. Konarskiego 2 
i zameldowała o kradzieży róźiiLj bieliz­
ny  n a  sumę kilkuset tys ięcy  mk. S p raw ­
ca kradzieży Skurkow icz Oirszon został 
uję ty . (W. A. P.)

— S t r a s z n y  w y pad ek .  Dn 1 b. m, 
30-o letni Józe f  Zarzycki podczas p racy  
w garbarn i  (S ta ra  S z lach tu rna  9) wnadł 
do m aszyny ,  łam iąc  sobie obie nogi i r ę ­
ce. Nieszczęśliwego w stanie  beznadziej­
nym  pogotowie odwiozło do szp i ta la  św. 
ja k ó b a

— N iefortunny upadek. 22- u letnia
służąca  M arja O siecka  'D o m in ik ańska  1 
r e s ta u ra c ja  „Europa"), idąc do sklepu 
upad ła  i z łam ała prawą nogę. Poszko­
dowaną lekai z pogotowia od wiózł do 
szp ita la  św. Jakóba.

— N iedopatrzen ie  c decka Dn. 3 b. 
rn. 2-u le tn ia  J a n in a  Kiczkajło .(Nowo- 
swiecka 25) u p ad ła  z łóżka i rozbiła  so­
bie głowę. Pogotowie udzieliło poszko­
dowanej pierwszej pomocy.

— D obry brat. Dn. 2 b. m. Jadw iga  
Subocz (Olimpja 6) zos ta ła  pobitą  przez 
b ra ta  tak  sMnie, iż s trac iła  przytomność. 
Lekarz pogotowia udzielił je j  pierwszej 
pomocy.

— W ypadkow e otrucie. 3-ch le tn ia  
Bronisława W ierb.cka n ap iła  się subli- 
m atu . Wezwane pogotowie udzieliło 
poszkodowanej pierwszej pomocy.

— Skudki n i e p o r z ą d k u  w  m ieście . 
Dn. 2 b m. pośl iznęła  stę 1 upad ła  
60 o le tn ia  służąca  Rozalja Hryhoro- 
wicz. Pogotowie odwiozło poszkodowaną 
do szp i ta la  św. J a k ó b a .

— K rad z ież  k ie szo nk ow a ,  f  n, 1 b. 
m. Antoniemu Ojszkiełonioowi (W. Po­
hu lanka 2 1) w czasie nabożeństwa w 
kościele W szystkich Świętych wyciąg­
nięto z kieszeni 110 t. m.

— K radieże. Rozie Milcer (Beliny 37) 
skradziono bielizny i u b ran ia  na sumę 
3 mil, mk,

— Sorze Sza*'hno (Rudnicka 5 m. 8) 
skradziono papierosy wartości ,50 t. m.

— Z res tau rac j i  WróblewsKiego (A. 
Mickiewicza 11) skradziono łyżki s to ło­
we wartości 400 t. m.

MftO E S Ł flM F ..

Komunikat.
Z.irząu Akadem ickiej SpóMziel- 

ni Wytwórczej kom unikuje ,  iż pp. 
Januszew sk i i Kuczyński orzestałi  
być pracow nikam i A. S. W i wy- 
roDy reprezen-owanej przez n ich

snółki akcyjnej pod firm ą „F ab ry k a  
Prz6twoiów C hem icznych Rygje- 
na* nie m ają  nic wspólnego z A. 
S. W.; przeto m e m ogą i yć  u w a­
żane za w y ro b y  akadem ickie.

Licytacja elektrowni.

P rze ta rg  elek trow ni przy ul. 
Kalwaryjskiej, która zostaje przez 
„Demat" zlicytowaną, odbędzie się 
w dniu  13 listopada. T erm in  sltł* 
dan ia  ofert up ływ a z dniem 8 li' 
s topada. (W . A. P.).

budżet francuski*
W izbie depu tow anych  w  P a ­

ryżu toczv się obecum d y sk u ­
sja nad budżetem 1923 r. S tan  
f inan  -owy F ranc ji  .jest c ężki, co 
w idać n aw et z m owy m in is tra  f i ­
nansów, p. Lasteyre,  k 'ó ry  z u rz ę ­
du  powinien być do pewnego 
s topnia  opt.ymistą. 2  ty tu łu  b o d - '  
że tu  zw yałego (ordinaire) rząd 
przyznaje  się do deficytu  czterech 
m iljardów  franków, co pr wda 
papierowych ( f rank  papierowy 
francusk i  równa się mniej w ęcej 
0,4 franka złotego). K om isja  b u d ­
żetowa, spraw ozdaw ca k ó ^ e j  no A 
polskie nazwisko Bokanowskiego, 
proponuje, ażeby pokryć ten de­
ficyt, uchw alenie  rozm aitych  po- 
da tków  i zaprowadzenie oszczę­
dności W skuteczność ś rodków  
tych n a  r. 1923 sam  m in is te r  nie 
wierzy, częściowo pociesz 1 się tom, 
że budżet k ra ju  t i k  bogatego, 
jak  S ta n y  Zjednoczone lobS zw ai-  
carji i H >land i, które nie p row a­
dź ły wojny, także wskaznje defi­
cyt; bardziej pocieszającą j e s t  ta  
okoliczność, Ża ponieważ budżet 
r. 1923 wskazuje w yda tk i mniej 
sze, a dochody większe, niż bud 
żet 1922 r., .jest uzasadn iona n a ­
dzieja, że zm iana ta  na lepsze będzie 
trw ała  nadal. Z tego powodu mi 
n is te r  w yraża  przekonanie, że za 
dwa trzy 'a ta  d e l icy tu  nie będzie.

Jednakże  poza budżetem  zw ykłym  
istni -je  budżet w yaatków  zw ro t­
nych (des depenses reco u v ra rdes), 
przeznaczonych na o d budow ęzm sz  
czonych przez w ojnę prowincji 
i na  wypłacenie pensii inw alidom  
i w d  iwom zabitych  żo łti te ig  i tu  
sy tu ac ja  przedstawili się gorzej. 
Z tego ty tu łu  w yda tk i Francji do j­
dą w końcu ro k u  bieżącego do 
su m y  9b m iljardów  franków; w  
przec iągu  najbliższych lat powięk­
szą  się jeszcze o jak ieś  20 m iijar 
dów; wzam ian wypłaciły  Niemcy 
w  r. bieżącym 206 rrd jonow  ma 
rek  złotych, a p ze i tern 1414 niil- 
jonów franków  M inL ter nie m a 
odw igi powiedzieć, iż wierzy w 
to, że N iem cy zwrócą braku jącą  
sum ę Oświadcza, że rozstrz.ygnię 
cie tego zagadnien ia  je s t  raczej 
kwe t ją  polityczną, niż f inansową, 
i że rząd po konferencji bruksG  
skiej zwróci się zoow u do p a r la ­
m en tu  ze spraw izdaniem o je j  
rezu lta tach  i p ro jek tam i odpo­
w iednich zarządzań. P raw d o p o ­
dobnie nie obejdzie się t>ez nowej 
olbrzymiej pożyczki, gdyż  rzą^ 
je s t  przeciwny, i zupełnie słusz 
nie, w szelkim  próbom ra to w an ia  
poł >żenia p nzez drukow anie  n o ­
w ych banknoiów, uw ażając to za 
u k ry te  bankructwo. 1

TELEGRAMY.
Protest Kowieńskiej Rady Miejskiej.

KOWNO (A. W.). Kowieńska 
Rada Miejska, po opus zczeniu sali 
obrad przez burm is trza  radnych  
Litwinów, jed n o g ł  śnie uchw aliła 
o s try  p ro te s t  przeciwko bezprawiu 
pozbawienia 10 m au d a tó w  m n ie j­
szości narodowych. N astępn ie  
przedstawiciele pięciu mniejszości 
narodow ych zakomunikowali Stut- 
gińskiem u, że wzburzenie um y­
słów, wywołane krzyw dą, w y rzą ­
dzoną mniejszościom m rodowroś- 
ciowym, szkodliwie oao ja  się n a  
in teresach  Litwry. D odatkow e dane 
z pow. Marjariipolskiego s tw ie rdz i­
ły, że Polakom należy się szósty 
m andat.  -Komisja przyznała im ty l­
ko dwa.

Gdańsk wprowadza własne pie­
niądze.

GDAŃSK (Pat.), Sejm w G d a ń ­
sku  przyjął ustaw ę, w prow adza ją  
cą now y pien,ądz miejski. Odnoś­
n ą  uchw ałę w spraw ie puszczenia 
w  obieg m iejsk ich  pieniędzy wr

sum ie 360 m l jo n ó w  m arek  po­
wzięła swego czasu Rada Miejska, 
wobec konieczności zaradzenia 
brakowi p ieuięizy  ooiegających  w 
Gdcńsku, potw ierdzając te p ien ią­
dze całym swoim  m ają tk iem . W  
giosow an.u  u s ta w ę  przy ję to  p rza- 
ciwko głosom Polaków, socjalistów
i częściowo kom unistów .

Francja i Anglja.
PARYŻ (Pat ). „Petit  Parisien* 

donosi, że am b asad o r  f rancusk i  w 
Londynie  Saint A ulaire  odbył 
dłuższą konfe renc ję  z B onar  La- 
wem, poozem wyjechał do Paryża, 
aby zł /żyć spraw ozdanie P o in c i-  
rem u. Z d an iem  „P e ti t  Parisien" 
Bonar Law wyraził wobec Saint 
Aulaire  chęć osiągnięcia zupełnego  
porozum! mia z F rancją ,  nie czy­
niąc jed n ak  konkre tnych  propo­
zycji. Sa in t  Aulaire ma o trzym ać 
w  Paryżu nowe in s tru k c je  i po 
powrocie do Londyr.u odbędzie z 
Curzunem  konferencję  w sprawie 
s tan o w isk a  E n ie n ty  w kv:estji 
Tracji.

Życie ekonomiczne.
Z przemysłu krajowego.

N a mocy s ta tu tu ,  uchw alonego 
P’zez pp. Ministrów P rzem yśla  i 
H.mdlu oraz Skarbu, została za­
wiązana w  W dnie  spółka akcy jna  
p. f. W ileńska  fabryka d ru tu  i 
gvroździ o kapitale zakładowym  
J00.C00 000 m k. poi., podzielonym 
n a  10J.000 akcji po nominalnej 
cenie 1000 m k. każda.

Spółka akcyjna pizeję ła w  celu 
dalszego prowadzenia i rozszerze- 
rzenia  na  w łasnym  placu i we 
w łasnych  budynkach  fabrycznych, 
mieszczących się w  W iln ie  przy 
ulicy Ponarskiej Nr. 69; fab rykę  
„ D ru t“. F inansow an ia  wileńskiej 
fab ryk i d ru tu  i gwoździ podjął 
się Wileńsk’ P ry w a tn y  B ank  H an ­
dlowy. Nowa ta  placówka w prze­

myśle k ra je w y m , dzięki poparci1- 
zawsze sto jącego n a  stanow isku  
popierania naszego przemysł"1 
Wili B m k u  Handlowego, ożywi 
w niem ałej mierze nasz  przemysł. 
Na z e b rm iu  o rg an iz icy jn y m  zo­
stał w y b ra n y  zarząd spółki, w 
sA ad  którego wesz i pp.: Leonard  
Booinski, S tan is ław  h r  Mohl (Vi- 
ce Prezes), S tan is ław  Riedel (S e ­
kretarz), LudwiK D niechow ski 
(Prezes), S tani-ław  Wańkowicz, 
na  zastępców: Stefka Korzon i 
Marjan S rumiłło. Komis ę Rewi­
zy jn ą  tworzą pp.: Sew ryn  B srow- 
ski, Józef Chi .wnowicz, Wacław 
Narwoysz, Władysław S z n i d t  i 
Ferdynand Weller. Na d y rek to ra  
technicznego fabry id  został pow o­
łany  p Liż. Włodzimierz Gordział- 
kowski

R o z m a i t o ś c i .  1 *
Zatozyciel Nowego Yorku W r.

przyszłym  Nowy York cnchodzić 
bę łzie t rzechse tną  rocznicę sw ego 
pow sGnia. N e w szystk im  wiado­
mo, że w zał źen iu  m ias ta  w y ­
b itną  rolę odegrał m ieszkaniec 
m ias ta  belgijskiego Avesnes, Je sse  
de Forest. Ugodzony w  drug ie j  
połowie X V I w., syn fabry«aritą  
sukna, F o res t  przeniósł się do Lei- 
dy, gdzie założył fa rb ta rnię, a ze­
brawszy spory  m ają tek  poManowił 
urzeczywistnić daw no powz ęty 
p ro iek t— mianowicie wywędrować 
do Ameryki.

W r. 1621 powrócił tedy  do 
Avesnes, gdzie zebrał grono kolo­
n is tów —roln ików  i różnorodnych 
rzemieślników, zaopatrzył się w  
m ate r ja ły  budow lane oraz bydło 
i cała g rom ada  w ypłynęła  z Ant- 
werpji, do A m eryki zaś zawinęła 
wiosną r  1623, n a  w yspę M m - 
ha ttan .  Wyspa ta tworzyła p iaw y 
brzeg Ojścia rzeki Hudson, b^zeg 
lew y zaś s tanow iła  w yspa  Long- 
foland na której z biegiem laf 
powstało miasto Brooklyn, dzis ie j­
sze przedm ieście  Nowego Yorku.

Jesse  de F o res t  zma-ł w r. 1626 
a synowie jego prowadzili dalej 
rozpoczęte przez ojca dzieło— kolo­
nizacji. Obszary zajęte p^zez ko ­
lonistów przybrały od r. 1624 n a ­
zwę „Nowej B elg ji“, a miejsce 
gdzie s tm ę ły  pierwsze ich s iedzi­
by nazwano „N euf Avesnbs“; n a ­
stępnie zaś, gdy  H dendrzy osie­
dlili się taro liczniej, tak, że 
w krótce stanowili większość lu d ­
ności, zmienili nazw ę na Nieuve- 
A m -Terdam. >

Później dopiero Anglicy, o p a ­
now aw szy graj, nad  ii’ m ias tu  
nazwę Nowy York

Fagoda indyjska w Marsylji. 
J ed n y m  z cudów otw arte j n iedaw ­
no w ystaw y  kolonialnej w  Mar- 
sylji j e - t  w ierne naśladow nic tw o 
najwspanialszej pagody indyjskie j,  
k tó ra  wznosi się od tysiąca  lat w 
Kambodży i słynie w  świec e bu- 
dais tycznym  pou n iz w ą  pagody  
„A nykor W at*. B udow a ta  j e s t  
arcydzie łem  w schodniego  k u n sz tu  
i . edcym  z na jw span ia lszych  za ­
by tków  sztuki budowniczej w y ­
gasłych już dzisiaj p len ro n .  Każdy 
cal k w ad ra to w y  m urów  pokry ty  
je s t  rzeźbami, g m ach  cały tonie 
dosłownie w  powodzi f ig u r  s y m ­
bolicznych zwierząt, ptaKów i tw a­
rzy ludzkich, wężów o s iedm iu
głow acn i t. p.

G i e ł d a .
Wilno, dnia 4 listopada.
Żądano r o«z ik. Tr&nzakrje 

Doi. St-Z. 1532'; 15185 15325-15400
Ruble zł 762000 755500 76700O-7595C0
F - ty  szterl.  69250 086(0 —

czechsł. — — 455
L is ty  zast.
W i ,. B. Z. 9000 8600
Czeki:
Londyn 692.50 68600 —
Ń w - J p r k  1541.5 15275 15250-15275

Gdańsk 3,05 2,95 3.

R e a a k t o r  
«Stanisław Mackiewicz.
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l e c z n i c a  i s z p i t a l  i .  E t m m s z e i i  Pcmocy w iin o - w i,eń ska  2 s -
w  r r w c h o d n i  p r z y j m u j ą  l e k a r z e  s p e c j a l i ś c i !  Choroby dziecięce ud 11— 12; chorpby we wnętrznc od 12—4; chirurgiczne 1—2; k o b ie c e  ud 11— 1; oczu 10—2; uszu, nosa 

i Sarnia 12—3; zębów 10— 11; skórne i wenericzne 2—3; nerwowo 1—2. W  s z p i t a l u  o d d z i a ł y :  w ew nę trz ry ,  ch irurgiczny, g :nekologiczny i p o ł o ż n i c z y ;  
y » _ Ł 5 .  . z  D n n n t M A M S  1  C l n l # f t z o _ n a «  p r f w f y i U M  ( o d  g .  1 -  3 ) .  L e c z e n i e  p r o m i e n i a m i ;  f o n g r a ł o w i ;  p r z e ś w i e t l a n i e ;  
U d D E I l f l  ł % O E ś l l * 9 S i l C B  I  E I B l i f t i  U  I B l C w y i i f c l l J J  e l e k t r y c z n e  w a n n y ;  e l e k ł r .  m a s a ż .  ł W m b m l a t o r j M n r  a n a l i t y c z n e .

I D C

H

Wielka i tanie wyprzeć aż
g o to w y c h  ubrań, palt i k u p o n ó w  m an u fak tu row ych  

na garnitury, palta i sp od n ie .
Mając duże  z a p a sy  tow arów  manufak turowy h, gotowych ub-ań  : pal',  je ­

steśmy w możności sprzedawać takow e po  cenach  n<-e; b e z t .o n k u re n c j  jhyy h. 
.Materiały  n a sze  są  bez porów nania  z wyrobami hrm  .nnych,
Lz Jub roć  i trwałość tow arów  naszych gwarantujemy, o  czem świadczą

licznie o trzymyw ane listy dziękczynne.
U b iam a go tow e  

z dobrego wełnian go, modnego ma- 
rerjału we wszystkich kolorach:

. . mk. 27 ÓOO 
.  29 OdO

. . . .  „ 32.000
. „ 34 000

. . .  „ 39.000

. . .  „ a4.000

G atu nek  A

: !
Angielski A

.  &
C .

Palta g o to w e  
z dobrego materjalu jesiennego, zimo­
wego, fasony ostatniej mooy. we 

wszystkich kolorach:
G a tu nek  A ..........................  mk. 39.000

B .................  „ 44 000
C ..........................  ,  47 5u0
L , .................................  52.000

Dział m aterja.‘ów w łóknistych.
Kupony na palta damskie i męs!:ii 
j e s .e n re  i zimowe. (Na palto 2'/2rneira)- 

W elury w e w szystk ich  kolorach;
G atu nek  A- za m etr mk. 7.750

*
Angielskie

B.
C.
D. 
A 
B
C.
D.

10.000 
14 0(0
17.000 
SUO0 
9.500

12.000 
14 500

KuDony na garnitury i kostjum y  
dam sk ie (3 metry):

G atu nek  A. z a  3 m etry  mk.
B.
C.
D.
E.

16.500 
21.000
28.500 
33.00C 
37.000

i droższe.

P rzy  zam ó w ie n iac h  prosimy określić (wysoki, średni, niski). Zsmów ienia  
wysyłamy poczcą do wszystkich miejscowoś i za zaliczeniem, może być bez za­
datku '(płaci się przy odbiorze towaru). O p akow anie  i wysyłka na rachunek  za-

maw.ają^ ^  c  n ie  w y k u j e .  gdyż postanowiliśmy, towary k tó re  się nie
podobają ,  p rzy jąć  ż p o w ro te m  i natychmiast zwrócić pieniądze, lub też  zamień, ć 
na inny ma'erjał.  „ , .  j2ś£

Wszystkie zamów ienia*pros imy adresow ać” do:

„ K r a i o w ? j  S p y t k i  M a n u f a k t u r o w e j 1* s p  ż o g r  odp^ 
W arszaw a, ulica Z ło ta 24—3.

ddh i iD u n -n n H n tu tc ™

Gis K k I Z I l l l  sp. mi
Wilno, ul. Wielka 72.

w o d d I ia l e m ę s k im  i  mielili t o p o r l
w y k w in tn y c h  k o s t ju m ó w  m ę sk 'ch
najnowsz. fasonu z czarn. : ciemno granatów 
m aterjał angielsk. również b e k i e s z e ,  
w  O D D Z IA L E  S w y k w i n t n e  o b u w i e  
D A M S K I M  S i s u k n i e .

=  i i *  C E N Y  T A N I E  ! ! !  =
Wszystkim urzędnikom instytucji pnnstwowych UBRA­
NIA MĘSKIE sprzedajemy na RATY. Co do warunków 
zwracać sie do dyrektora p. W acław a Jankowskiego.

. SF "

Żądajcie w szędzie tylko najlepszej

farbki do bielizny
„INDISOLtK"

z faor. marką „ H i e d ź w i e d  wyroDu 
T-wa „ S Ł A D 11,

Fabryka i kan tor:  W. Stefańska Nr. 32. Telefony: 
Kantor Nr. 690, Fabryka Nr. 772.

§
BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE

„W 1 R“  Wileńska 31.
Urządza wszelkie tar taki i młyny, .©>© Pizyjmuu 
robot* w zak res  tej budowy wcnodzące. k k o i o  ^  
ro r a  Zamówienia  wykonywa sumiennie i akuratnie. W

*©*•0*0 ('Cr&eo O strobram ska 19 coeorararara

S P R Z E D A J E  Ś W IE Ż Ą  K A P U S T F -
« ■śM ł t N m c

PO T R Z E B N Y  zaraz APARACIK
przy  bez p rze iw y  pracującym  apura-ie  do pędzenia 
wódki dla gorzelni. Oferty s k ł a d a ć  do Biura Ogłoszeń 

1. Karlina, N iem iecka 22, ( d l a  M )

D zie rżaw a

pianin 
I fortepianów
Iismlieka 3. m 6, 

id 9-2 I I J.

S p r z e d a j e  s i ę  sklep W 
m iasteczku n ieaaleko stacji 
na  bardzo dogodnych wa­
runkach .  Dowiedzieć się: 
M ostowa 7 m. 6, między 
  ___2—3 g.__________

S,kradz;ons papug.,,; szaro-
różow ą z klatką. Znalazca 
zechce zwrócić za nagrodą 
na ul. N ow ogrodzką 6 -  11, 
kataryni irz Nr.chim Szifres

P i a n i n o
Mickiewicza 24, m. 9.

N a w ieś  S I" ,?
ka ludowa do 15 dzieci do 
dworu, warunki dobre do 
omówienia, Pańska <.5, m. 3, 
 od 10—U rano.______

DnfP7Dhni na t yc hmi a s t  
lU . iu u U II I  krawcy, Mickie- 

wicza Nr 1. Kawecki,

N ajlepiej p łaci za
V f o s  I  o ń s k i

D -H. F. M ieszkow ski
S ka z ogr. odp. 

Wilno. ul. Zawalna 30, (n a ­
przeciw drzewnego rynku).

O rlo sze itie .
E kspozy tu ra  Naczelnego Nadzwyczajnego Komisar 

ja tu  do spraw walki z ep demjami w Wilnie nir. ejszym 
ogłasza przetarg  na sprzedaż 2 m u ł ó w  i 2 ź re b a k ó w .

Sprzedaż odbędzU się przy izbie Dezynfekcyj1 ei 
Miejskiej, ul. Łukiska  7, w  piątek, 10 listopada r. b. 
o  god zin ie  10 tano

Osony, reflektujące na k up no  mułów, lub źrebaków, 
mogą zgłaszać s ę dla oględzin w dnie powszednie do Izby 
Dezynfekcyjnej, ul. Łukiska 7, w godzinach 9—3

D O K T O R  M ED.

D .  Z e l d o w i k z
z Moskwy 

przyjmuje od g. 9 —1 i 5—8

KO B IE T A -L E K A R Z

Sr. Szui?rc M m  t?
Przyjęcia 12^/,—2 i 3—5 
Choroby: k ob iece  oraz

spec. w eneryczne, m o czo p łc io w e, sy filis  i skórne. 
UL Mickiewicza (b. Ś-to Jerska) Nr. 24 m. 4

Firma A. Mchlówr.y
Wiln c ,  Z a m k o w a  10.

Poleca  na ubrania  m ęsk ie  i damskie materjały  z c zy s te j ! 
wełny angielskiej i kraiowei, zamieni i na materjał wer ! 
nę i len, a  także  skupuje wełnę i len po cenach; 

|  fabrycznych.

K A P E L U S Z E
i

CZAPK 3 M Ę S K IE
POLECA w wielkim v borze

l E .  M I E S Z K O V . rS K I
W a r s z a w a
N . Ś w ia t  53.

a  a  y ii
Rok zaiozenia 

1896.
a a  
m b

W iln o  l
Wileńska 2i. 4

OK
Wilno,

o»oc*oa*ooitjo»oo*oc* )OCo*oo(C'ainccoo* ) c n 7 9 o c a o c x ) o c o n

< §  W O J S K O W Y  k r a w i e c :  h  § g

10. ZySKINDI
eto

^  -----------------—  ul. Wielka 42. g g
  Mam zaszczyt zawiadom.ć Sz. Klientelę, że z dniem § »
C—j  2 listopad i  s tre jk  pracowników w mojej firmie eto  

z o s ta ł zlikw idow any i wznowiłem przyjęcia obsta-  
d c  lunków z własnego a także  z pow ierzonego ma- c . 
ar* terjału. Roboty  wykonywują się term in ow o i aku- eto  

ratnie i pod moim osobistym nadzorem. 
e r - Z pow ażaniem  C, Z ysH nd.
^  .CłOC IOCIO JT a  -*OOK OłOGfOOKŚ JK OKOOKOC60C.OCUJOKOCKO

KIEROWNIK TARTAKU,
p o trzeb n y  w średnim wieku. Pożądan a  znajom ość rachun­
kowości Tartaków rządowych. Pensja, mieszkanie i p ro ­
centy. Of rty proszę składać załączając o d ręczne  odpisy 

świadectw Adrnin. Słowa, Ad Mickiewicza 4, 
dla okaziciela kwitu Nr 650“.

Z a  z ło to , sre b ro , p la ty n ą , p e rty  i b ry la n ty
płaci drożej niż wszyscy

Dom LEON POCZTERhandlow y
T ata rska  20—17. o roszę  przekonać się.

u
ii TDUJ.TEHHI1.PRZEÎ  „TEBKHDRILrii SF.Z0DB.0DP,

W arszaw a, Al. Jerozo lim sk a  17. Teł. 15-16.

O D D Z IA Ł  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y  poleca ze składu 

w Warszawie:

n r j a t y  insta lacyjn i e lP hM eclin lczne
!» p ierw szorzędnej jakości, w przedw ojennem  j j 

w ykonaniu

i - i  CENY KONKURENCYJKE. a-

T013.TECH3. PRZEM. II
W

SP.ZDOH.nDF |
W arszaw a, Al. Jerozolim ska 17 T eł. 15-16.

|! objąw szy jeneralną  reprezen tację  na Polskę |[ 

!! T -v ra Akc. FabryK Przew odów  i Kabli j [ 

„ Ą r is  clneu w W iedniu 

poleca ze składu fabrycznego w W arszawie:

t  FRZEWODN. i SZNURY ELEKTRYCZNE A
!! ! < • G A T U N EK  P IE R W SZ O R Z Ę D N Y . — CENY FA B R Y C Z N E. <

Dr. rried.

O L S E J K O
C h o ro b y  oczu. jagiellońska  
9 —3. przyjęcia od g 4 —6 p.p.

O - r  L E a  i E J K O.
Choroby wewnętrzne. Spec­

jalność. żo łądkow e i płuc. 
Przyjmuje o Jziennie od 5-7. 

A. Mickiewicza 21 — 1.

Shiail n a w i a l i *  Tecfinlc/nych
L .  j O L D N A i  4

Wilno, Niemiecka 3 (Wejście do składu  mebli).
—) P O L E C A  (—

Wszelkie artykuły  niezbędne do urządzania 
— ta r t  ków —

P ŁV u/TROWE najprzedniejszego gatunku. 
PIŁY CYRKULARNE rozmaitych rozmiarów.

#■ RCZEfbamienTszm rgl szmergleszajby) 
n |Lf IKI Świory, spiralne ameryk i rajbbory 
SZNAJDKLUPY, maszyny do rznięcia met i in
—  — Ceny bezkonkurencyjne. —  —  

t u » n m , m cw N m »iw«*M' ■«

- *  y  ś c i !

Pol :ks Pardua Fhhbiuiiiiiis i hmm Prauiui 
A *  W O J T S C B E W 1 C Z

C-m „CJtNCIGIERA"
1. Bonifra terska  2
2. O s tro b ram sk a  5/10 skI. 14.

• (Pasaż miejski). rOKO*©

UlyksnaniE sumienne. Ceny niskie.
C z y ś c i !

M a t e r i a ł y
wełniane i baw ełn ia­
ne, bieliźniane, poś­

cielowe i ubraniowe. Snrzedat detaliczn. 
W ileńska 27, „W schodnia Spółka, 

Sklep DolsKi i Chrześcijański.

D -1- M arfan M^enicki
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lecz. sztucznem słoń­
cem górskiem) ul. WileńsKa 
Nr. 34 Od god 4 — 7 p.p.

Dr.
KIŚĆH azifliim  t t i « z

ordynator  szpitala Sawicz. 
Choroby skórne  i wenery­
czne. Przyjm. od 8—9 rano 
i od 3 —0 pupoł ul. Sn.adec- 
kicli 1 (b za ji .  Ś to  Jerskit .

Dr. IV. Uiiiiasiosslii
ch o ro b y  płuc, gruźlica  chi­
ru rg iczna .  Przyjmuje od 

8 - 9  i od 4—6 po pół. 
ul. gen. Żeligowskiego 5 —45

Chorob;, w eneryczn e ,  sy fi­
lis  i skórne . I n  Tr^-CKa Nr 3, 

ró g  M ileńsk ie j .  
Telefon 352. 

Przyjmuie od g. 9 —1 i 4- 7.

T f t  uTfTOLU hl EZUR
POW ROClŁ oo zwoln.eniu 
z wojsKa. Choi oby w ewnę­
trzne. Specjalnie płucne. G ir- 
bar3ka 5 —3. O d 1—2. 5 —7-

Dr. med.
e .  S u s z y ń ć  k ?
choroby  weneryczne i sk ó r ­
ne. Ul. Mickiewicza 30. Od 

godz. 10— 12 i ł —7.

Dr. D. t a i i ^ M
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. Mickiewicz^ 4. 
P rzy jm uje  od g. 9 —ż i 4—7. 
_______ Panie ud 4—5.______

A kuszerka
udziela porad. Przy jm uje  od 
6 rano do 7 wierz. Miekie- 
________wicza 4b—o_____

j i  na M  drządu' 
dom em  i kuchnią, poszuku­
ję natychmiast. Tylko o so ­
ny sta isze  i sam otne , do ­
kładnie obznajm ione z p ro­
wadzeniem gospodarstwa do­
mowego proszone są o zgło­
szenie  się dnia 10 i 11-ego 
listopada do Hotelu „Bri 

s to l“, inżynier Zagórski.

D O K T O R

E. B irzowsk:
Uhor. w en ery czne ,  syfilis- 
i sk ó rn e .  P r zyjmuje od god 
10—2 i A -7. Panie od 3—4- 
pp Ja g ie l lo ń sn a  3, a. D-ra 
Ratnera m  5 rog Mickit 

wieża i.

Tokarnię „ " S j !
3 metry, waga 120 pudów 
sprzedam  Piotrków. W. Ż a ­

bo rs% i.

coś kupić, coś sprze­
dać, znaleźć posadę,  
dostać pracowników,  
aby o  jego firmie, 
przedsiębiorstwie lub 
h a n d l u  wiedziano,  
znaleźć dzierżawę  
majątku, odstąpić w  
dzierżawę majatek  

itd. it. itd. "

i r a h  t l i  zg : t i
w  g a z e c ie

„SŁOW O"
a niezaw odnie osią­
gnie w iele z tego 

korzyści.

P o s z u k u j ę  US Ż
wanego w śródndeściu , ze 
wszelkiemi wygodami i elek­
trycznością o raz  z niekrę- 
pującem wejściem. Mogę pra- 
cićUrzewem opałowem. żgło  ■ 
sz tn ia :  inżynier Zagorsk., 
Hotel „Bris tol-*, Wilno Iud 

Zalesie Oszmiańskie.

P i a n i r t n  d0 ^ zer.cyt0-r  l a l l l l l L ż  WJr,ia się na 
miejscu, ulica Mickiewicza 

Nr. 1 - 4
00000000®

M ydaw ca Dr. Tadeusz Bembowcki D ru k a rn ia  „Motus ul. W ielka -+2.


